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Lwów d. 22 września.
Nieszczęsna akcya pp. Romanowicza i Rot­

tera, zmierzająca do oderwania patryotycznej in- 
teligęńcyi miejskiej od obozu narodowego i zro­
bienia z niej narzędzia radykałów i socyalistów, 
poruszyła do głębi opinię publiczną w kraju. U- 
mieszczamy poniżej dwa protesty, pochodzące z 
dwóch zbliżonych do siebie, ale jeszcze nie zor­
ganizowanych kół demokratycznych i postępo­
wych przeciwko t. zw. koncentracyi stronnictw 
demokratycznych „na lewo" — ku socyalistom. 
Myślący czytelnik zrozumie że obie te enuncya- 
cye płyną z jednego źródła — mianowicie: z o- 
burzenia obrażonych uczuć patryotycznych na 
potępienia godne nadużycie haseł demokracyi i 
postępu do robót, które być może mogą doga­
dzać dążnościom pewnych ambitnych a „nieza­
dowolonych jednostek, ale sieją w kraju tylko 
nową rozterkę, nowe nieszczęście. W jednej i w 
drugiej deklaracyi zawiera się jednakowo dobi­
tne potępienie uchwalonej na ratuszu lwowskim 
22 sierpnia b r. „koncentracyi demokratycznej- . 
Różnią się one jednakowoż co do szczegółów.

1 tak deklaracya, podpisana przez pp. Ma 
lachowskiego i tow. ogranicza się do wypowie 
dzenia dwóch myśli, zasadniczych: najpierw
stwierdza jak najdobitniej konieczność nienaru­
szonego utrzymania solidarności Koła polskiego 
we Wiedniu, a powtóre protestuje przeciwko 
konszachtom z socyalistami.

Drugi protest idzie dalej. Wypowiada on 
również dosadnie obie idee, zawarte w proteście 
pp. Małachowskiego i tow. lecz nadto zajmuje 
stanowisko określone w obec komitetu central­
nego wyborczego : uznaje on, że ta, tak donio­
słego znaczenia narodowa instytucya polityczna 
powinna być utrzymaną nieodzownie, jakkolwiek 
byłaby pożądaną odpowiadająca jej stosunkom 
teraźniejszym reforma.

Ażeby zaś wszystkim stronnictwom — a w 
szczególności tym stronnictwom „które stoją na 
gruncie narodowym* nastręczyć sposobność do 
porozumienia się i zorganizowania odpowiedniego, 
domaga się odezwa pp. Rayskiego i tow. bez­
zwłocznego zwołania sejmowego Koła Polskiego. 
Jest to wniosek, który, gdyby nie był postawiony 
z tej strony, byłby musiał z konieczności wyłonić 
się na zapowiedzianem na jutro posiedzeniu kraj. 
komitetu centralnego. Wiadomo bowiem, iż wy­
brana do tego w kwietniu b. r. przez sejmowe 
Koło Polskie komisya przygotowała już projekt 
reformy ustroju komitetu centralnego.

Rozpisanie wyborów do rady państwa za­
skoczyło ją, zanim jej praca mogła być przedło­
żoną Kołu do uchwały. Skoro więc sejmowe Ko­
ło polskie uznało już wyraźną uchwałą, iż do­
tychczasowa organizacya komitetu centralnego 
wymaga reformy, to konsekwencyi nie pozwala 
już na to, ażeby staremu komitetowi miało być

pozostawionem przeprowadzenie w całości rozpisa­
nych teraz powszechnie wyborów posłów do ra 
dy państwa.

Nie można też wątpić, iż poseł Apolinary 
Jaworski prezes sejmowego Koła Polskiego, u- 
względni życzenie pp. Rayskiego i towarzyszy i 
rozpisze zjazd posłów, należących do sejmowego 
Koła Polskiego w terminie o ile możności jak 
najkrótszym — np. na 4 października, w którym 
to dniu z okazyi otwarcia nowego teatru i tak 
będzie zjazd większy.

Deklaracya pp. Rayskiego i tow. zawiera i 
drugi jeszcze konkretny wniosek. Mianowicie do­
maga się ona utworzenia na wzór czeskiej rady 
narodowej także i dla naszych stronnictw, sto­
jących na gruncie narodowym, ogólnie uznanego 
najwyższego organu rozjemczego dla spraw po­
lityki narodowej. Organem tym miałoby być 
„Poselskie Koło polskie" we Lwowie w którego 
skład mieliby wchodzić wszyscy posłowie stojący 
na gruncie narodowym polskim — b e z  r ó ż n i ­
c y  s t r o n n i c t w  — a to zarówno posłowie 
sejmowi, jak niemniej także posłowie do rady 
państwa i polscy członkowie izby panów.

Byłoby to mniej więcej to samo, czem jest 
teraz faktycznie sejmowe Koło polskie Tylko że 
dotąd Koło sejmowe ogranicza się do luźnych 
zgromadzeń i nie posiada wcale organizaeyi u- 
slalonej, gdy w przyszłości miałoby posiadać ce­
chę stałej narodowej instytucyi politycznej, o- 
partej na regulaminie.

Wobec rozgardyaszu, wywołanego w obo 
zie narodowym przez mnożące się w niesłychany 
dawniej sposób stronnictwa, mogłoby być poży- 
tecznem powołanie takiej rozjemczej instytucyi 
narodowej. Jeśli zwołane zostanie na 4 paździer­
nika br. sejmowe Koło Polskie dla uchwalenia 
zmian w regulaminie komitetu centralnego wy­
borczego, może przy tej sposobności zajmie się 
i tą sprawą.

Zjazd posłów na zgromadzenie Koła na­
stręczyłby wreszcie sposobność posłom, którzy 
dawniej należeli, albo dotychczas jeszcze uwa­
żają się za należących do sejmowego „Polskiego 
klubu demokratycznego" z którego pp Romano- 
wicz i Rotter wykroili sobie swoją „koncentra- 
cyę“ ku Daszyńskiemu, do zastanowienia się nad 
tem, jak ma się zachować patryotyczna demo- 
kracya wobec położenia rzeczy, wytworzonego 
przez zjazd lwowski z 22 sierpnia br. i jego 
dalszych następstw, jak mianowicie kompromisu 
p. Rottera z Daszyńskim w Krakowie, zapędów 
do kompromisów z ruskimi radykałami i socya­
listami we wschodniej części kraju, ażeby im 
wydać tu na łup IV i V kuryę w okręgach 
wiejskich za poparcie z ich strony pewnej liczby 
„skoncentrowanych11 kandydatur demokratycz­
nych.

Powołanym następnie z natury rzeczy do 
zwołania wspólnej konferencyi posłów demokra­
tycznych jest poseł Weigel, dotychczasowy prze­
wodniczący sejmowej lewicy. Wiadomo ogólnie, 
że on nie zgadza się stanowczo z konszachtami

przeprowadzanemi bez jego wiedzy i wbrew je­
go woli przez pp. Romanowicza i Rottera. Otóż 
niech się wyklaruje: kto pozostaje na uczciwem 
patryotycznem dawnem stanowisku demokraty­
cznej lewicy sejmowej, a kto jest zwolennikiem 
jej „koncentracyi na lewo" czyli innemi słowa­
mi : kto pozostaje przy zasadach demokracyi na­
rodowej, a kto chce iść pod komendę Romano­
wicza i Rottera.

Lecz cokolwiek będzie — tyle jest pewnem 
iż z.jazd z 22 sierpnia, który miał rozbić w puch 
prawicę sejmową, rozbił >;«vą demokracyę, która 
miała być skoncentrowaną.

Ruch wyborczy,
Lwów d. 22 września.

Z dniem dzisiejszym kraj nasz wchodzi na­
prawdę w okres przedwyborczy — dziś bowiem 
Gazeta lwowska opublikowała reskrypt namiestni­
ka, rozpisując/ w Galicyi powszechne wybory do 
rady państwa.

Jedynie u nas w Galicyi, jakoteż na Bu­
kowinie, Krainie i Dalmacyi odbędą się wybory 
częściowo w grudniu, w innych zaś krajach do­
piero w pierwszej połowie stycznia.

Jakkolwiek stosunkowo bardzo długi okres 
czasu dzieli nas od chwili rozpisania nowych 
wyborów do ich pdbycia się, to jednak sądzimy, 
że tym razem charakteryzować będzie w y b o r y  
p o w a g a ,  co nie mało przyczyniłoby się do pod­
niesienia ich znaczenia w opinii ludności.

Wyrażamy przekonanie, że zarówno rząd 
krajowy będzie energicznie rozróżniał obywatel­
ską swobodę wyborczą od samowoli poszczegól­
nych agitatorów. Wyrażamy przekonanie, że rząd 
krajowy nie będzie gwałcił przekonań i zapatry­
wań poszczególnych obywateli—ale też i z dru­
giej strony nie dopuści, aby ta wolność wybor­
ców gwałconą była przez jakichkolwiekbądź agita 
torów.

Kładziemy na to nacisk, przypominamy so­
bie bowiem, iż zarówno w czasie wyborów w r. 
1897, jak i później przy uzupełniających, nieje­
dnokrotnie zdarzały "się tego rodzaju terroryzmy, 
że wyborcy nie mieli odwagi oddać głos po swej 
myśli, obawiając się czy to obicia, czy podpalenia 
lub innej groźby.

Jeśli uważać potrzeba za coś niemoralnego 
gwałcenie przez rząd swobody wyborczej — to 
niewątpliwie terroryzm prowodyrów i agitatorów 
jest nie tylko znacznie niemoralniejszym ale i z 
ustawą karną wchodzi w bezpośredni konflikt. 
Władza powinna więc w tych wypadkach wcale 
nie patrzeć przez palce, ale z całą surowością za 
pomocą wszystkich środków jej służących, jak 
najenergiczniej występować.

Obecny namiestnik kraju naszego ma nie 
tylko, jak każdy człowiek w poczciwych zasadach 
wychowany, wrodzone poczucie, ale i jako były 
profesor prawa na uniwersytecie, przejęty jest 
duchem słuszności, sprawiedliwości i poszanowa­

nia w obec prawa. Nie można tedy wątpić, iż 
zarówno w czasie przedwyborczym, jak i w cza­
sie samych wyborów nie pozwoli swoim podwła­
dnym urzędnikom wykroczyć przeciw prawu — 
ale też i pilnie a energicznie przestrzegać będzie, 
aby swobodę wyborczą nie przemieniano w swa 
wolę i agitatorowie granic dozwolonych nie prze­
kraczali.

W tem przekonaniu z całą. otuchą wstępu­
jemy w okręsiprzedwyborczy, pewni, że pozosta­
wi on po sobie znacznie mniejsze rozgoryczenie 
wśród ludności, aniżeli to się dawniej nieraz 
zdarzało — a zarazem, że jeśli z żadnej strony 
terroryzm nie będzie dopuszczony, nowe wybory 
nie uszczuplą Koła polskiego, które musi być w 
stosunkach obecnych uważane jako najważniejsza 
nasza twierdza i jako najwyższa nasza, obok sej­
mu, reprezentacya narodowa.

Gdybyśmy chcieli za wszystkimi dziennika­
mi powtarzać spis nazwisk kandydatów dotych­
czas wymienionych, to okazałoby się, że liczba 
ich znacznie przekracza 425 tj. całą ilość człon­
ków, jaką liczy izba posłów wiedeńskiej rady pań­
stwa. Zamiast notować, iż soeyalista Misiołek 
pragnie wyprzeć p Znamirowskiego z kuryi V, 
lub że o mandat miejski p. Roszkowskiego ubie­
gać się mają w Drohobyczu-Samborze i Stryju 
p. Walichiewicz ze Lwowa, jako też pp. Reiter i 
Breiter a nadto ks. ruski Bobikiewicz — wolimy 
słów kilka powiedzieć, opartych na znajomości 
kraju i doświadczeniach, jak się nam przedstawia 
wynik przyszłych wyborów

Otóż, zdaje nam się, że pod względem osób 
będzie zmiana duża. Przy ubiegłych wyborach w 
r. 1897 weszło nowych posłów 40, zmieniło się 
atoli właściwie 25, przybyło bowiem 15 z pow­
szechnej kuryi piątej. Tym razem, sądzimy, że 
wyjdzie co najmniej 30 nowych posłów.

Znaczne zmiany będą w kuryi piątej, wielu 
bowiem dotychczasowych posłów z tej kuryi, jak 
ks. Pastor, ks. Fischer, Gniewosz Władysław, 
Weiser, Bogdanowicz, Jarosiewicz itd. wcale nie 
ma zamiaru o mandat się ubiegać.

W IV kuryi z gmin wiejskich będą zmiany 
również znaczne, jeśli się zważy, że zapewnione 
mają mandaty zaledwie Jan hr. Potocki, Paweł 
Tyszkowski, Teofil Merunowicz, Olpióski Juliusz, 
dr. Gładyszewski i nie wielu innych Natomiast 
jest rzeczą pewną, iż ks. Stojałowski dawnych 
swych zwolenników X. Szpondra i Danielaka 
pognębi a ludowcom z dwu ich w tej kuryi 
mandatów bodaj jeden dla jakiegoś swego sprzy­
mierzenia urwie. Kandydować nie będą : Paweł
.Sapieha, Edmund Nawrocki, Jan Gótz, dr. 
Okuniewski, ordynat* Czarkowski, Oc‘irymowicz 
Ksenofont i zapewne jeszcze kilku.

W  kuryi miast będą prawdopodobnie zmia­
ny najmniejsze. Jedynie okręg Kołomyj a-Śniatyn- 
Brnzacz niepewnym jest dla dra Trachtenberga 
a Tarnów-Bochnia nie wybierze zapewne dra 
Rutowskiego.

W izbach handlowych zajdzie, zdaje się, ta

zmiana, iż z brodzkiej zamiast dr. Rosenstocka 
wybiorą dra Loewensteiua, jeśli on naprawdę e 
ten mandat zechce się ubiegać.

Z wielkiej własności zmian dużych chyba 
nie będzie. Mówią tylko, iż p. Eugeniusz Abra- 
bamowicz, wybierany z okręgu Stryj-Żydaczów- 
Dolina-Kałusz, forsowany jest przez wyboreów 
wielkiej własn: ści Kołomyja-Horodenka-Śnialyn, 
aby teraz ubiegał się o mandat poselski w miej­
sce dra Henryka Wielowiejskiego.

P. Piliński z wielkiej własności nowosądec­
kiej nie chce w ogóle kandydować, a Antoni hft 
Wodzicki, jak donoszą, ubiegać się ma o man­
dat p. Popowskiego z wielkiej własności bocheń­
skiej.

Z T a r n o w a  piszą do Ruchu Katolickiego: 
Postanowionem już zostało, że w V powszechnej 
kuryi tarnowskiej (dotychczas posłował ludowiec 
Winkowski) kandydować będzie ks. dr. Zyguliń- 
ski. Szanse ma olbrzymie.

Więcej interesu budzić będzie wałka 
wyborcza, jaka się toczy o mandat poselski z 
kuryi miejskiej Tarnów-Bochnia, skąd posłował 
dr. Rutowski, któremu w zeszłym roku udzielili 
wyborcy tarnowscy votum n eufności. Stronnictwo 
katolicko-narodowe w tej kuryi wyborczej jest 
bardzo silne i świetnie zorganizowane. Wygrana 
więc po naszej stronie tak, jak pewna. Niestety, 
upatrzony kandydat, dr. M Gałecki, któryby po 
prostu porwał za sobą wyborców z Tarnowa i 
Bochni, stanowczo oświadczył, że mandatn por 
selskiego nie przyjmie. A nie ma nadziei, żeby 
zmienił to postanowienie.

Poważne koła wyborców wysuwają więe 
kandydatury p. Dunajewskiego, starosty tarnow- 
skiego, p Dobrowolskiego radcy sądowego i Bun- 
itnera publicysty.

Co dop ierwszego, wątpić należy, czy wybór 
przyjmie, gdyż poselstwo zbytby go zaabsorbor 
wało, na czemby również dobro i sprawy powiar 
towe, kierowane jego sprężystą i energiczną dło­
nią, wielce ucierpiały. Zresztą starostę Dunajew­
skiego dawno już przeznaczył vox populi na po­
sła  do sejmu z miasta Tarnowa i zdaje się, że 
na przyszły rok to bezwątpienia nastąpi.

Drugi zaś kandydat, chociaż prawy i zacny 
radca sądowy, dobry katolik, nieznany jeat 
szerszej publiczności, gdyż dotychcza s zdała się 
trzymał od spraw publicznych, przeto nie miałby 
wielkich szans wyboru. Pozostaje ostatni ale i 
ten stanowczo oświadczył, że jeszcze nie zamie­
rza kandydować, ponieważ na razie postanoW/il 
wyłącznie poświęcić się organizaeyi stronnictwa 
katolicko-narodowego w zachodniej Galicyi.

Bądź co bądź z urny wyborczej w Tarno­
wie i Bochni wyjdzie z pewnością taki poseł, 
który tyle wstydu i szkody nie zrobi dla krajji 
naszego, ile go narobił p. Rutowski. Wątpimy 
też, czy w ogóle p. Rutowski odważy się jeszcze 
w Tarnowie kandydować. Nie może się łudzić 
co do szans swoich tutaj. Jeżeli mu się jeszcze 
zachciewa mandatu, niech idzie między swych
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Z A  S Ł A W Ą
z angielskiego 

napisał M. E. Francis.

(Ciąg dalfliy'
Naraz doleciały ją tony w samotnym poko­

su. Waldeneck grał z Irmą, a w tonach tych 
rzmiało bezgraniczne uniesienie szczęścia ich 
ułodej miłości.

Ślub miał się odbyć po Nowym Roku, a 
araz po nim zamierzał Waldeneck odjechać do 
Ltneryki, dokąd wołało go dawne przyrzeczenie. 
*o upływie połowy roku mieli powrócić, Marta 
vięc nie powinna się smucić.

Jak się osiedlimy na stałe, wtedy musisz 
iziadziu, zamieszkać przy nas — powiedziała 
rma.

Marta uśmiechnęła się blado.
— Zdaje mi się, że nie osiedlicie się tak

irędko. Twój mąż musi długo prowadzić żywot
pędrowny.

Oczy Irmy zajaśniały.
— Pomyśl, Marto. Życie wędrowne razem 

nim ; słyszeć go zawsze, być z nim! Zawsze
azem, zwiedzać świat cały.

Marta nic nie odpowiedziała, ale Irma do- 
trzegła zmieniony wyraz jej na poły odwróco- 
iej twarzy.

Ty musisz z nami podróżować — zawoła-
a, rzucając się jej nagle na szyję — mu-
isz wędrować razem. Wszędzie znajdziemy ma­

ły pokoik dla naszego dziadzia, kochanego Bon- 
papa.

Marta wydobyła się powoli z uścisków 
siostry i spróbowała przemówić wesoło.

— Nie, Bon-papa musi strzedz domu i pra­
cować — powiedziała Zbogacę się i przystroję 
nasz domek, że nie poznasz go, kiedy przyjdziesz 
mnie odwiedzić.

— Tak to będzie cudownie — cieszyła się 
Irma — kiedy przyjedziemy, to usłyszysz wspa­
niałą muzykę! Czy wiesz, Marto, że Paweł pi­
sze całą seryę utworów na skrzypce i fortepian, 
które mamy grywać razem ! Jeden już skończony. 
Słuchaj, to jakby sen! — słuchaj.

Wyjęła skrzypce i Marta musiała słuchać
Wielkie szczęście jest najczęściej samolub- 

nem. Dusze obojga artystów nie krępowały się, 
nie pojmowały niczego, leżącego po za obrębem 
ich uczuć; nie zastanawiali się bynajmniej, że 
ich połączenie wywoła w życiu Marty niesłycha­
ny przewrót, niczem niezapełnioną próżnię, kie­
dy mała siostrzyczka, cała dotychczasowa treść 
jej życia, zostanie jej odebraną Zajęci sobą i 
swoją grą nie zauważyli nawet, że nadludzkie 
wysiłki Marty, udawanie wesołości, tłumienie mi­
mowolnej zazdrości, ogarniającej ją na widok 
Irmy żyjącej jedynie Waldeneckiem, przechodziły 
jej słabe siły.

Naturalnie, cieszyła się szczęściem Irmy 
Bo czyż szczęście dziecka me było dotąd ce­
lem jej życia? Odkąd mogła zapamiętać, wszy­
stkie starania i najgorętsze modlitwy odnosiły 
się zawsze do tego celu.

Szczęście przyszło, przyszło większe, o jakiem 
śmiała zamarzyć kiedykolwiek. Bo nawet czuj­
nym oczom Marty nie udało się nic zarzucić 
Waldeneckowi. Patrzyła na niego bacznie i co­

dziennie wzrastał szacunek i sympatya dla przy­
szłego szwagra. Był on nieco niepraktycznym; a 
dziwna, prawie dziecięca, prostota cechowała 
jego charakter, ale jego szczera i gorąca miłość 
dla Irmy, mogła zadowolić nawet największe 
wymagania zazdrosnej o swój skarb Marty.

Waldeneck nie chciał zwlekać z osiągnię­
ciem publicznego uznania dla Irmy. Jakoś na 
miesiąc przed ślubem zajął się urządzeniem kon­
certu w hali St. James. Wszystko poszło natu­
ralnie jak z płatka, skoro on ujął ster w swoje 
ręce Marcie wydało się dziwnem, że to wielkie 
zdarzenie dnia, ma się odbyć bez jej pomocy.

Irm a miała wystąpić publicznie, najznako­
mitszy artysta swego czasu ma jej akompanio­
wać, Marty nie będzie przy niej, jeżeli będzie 
rozdrażnioną, niespokojną, nie będzie jej pomo­
cną w osiągnieniu sukcesu. Marta była niepo­
trzebną.

Kiedy nadszedł szczęśliwy dzień, pomagała 
Irmie przy ubieraniu — to jedno dla niej pozo­
stało ; małe, troskliwe rączki pracowały gorli­
wie. Irma była zgrzana i wzburzona, śmiała się 
jednak i dowcipkowała. Marta próbowała odpo­
wiadać podobnie, a Irma była nadto ząjęta wła- 
snemi myślami, żeby mogła zauważyć, jak ta we1 
sołość jest nienaturalną.

Marta nie płakała — a przynajmniej łzy nie 
świeciły w jej oczach — ale miała to uczucie, 
że spadają one jak żarzące krople na serce.

Tryumf Irmy był niezmiernym. Jako przy­
szła żona Waldenecka byłaby doznała najlepsze­
go przyjęcia, gdyby nawet własny jej talent był 
mniejszym; ale kiedy to piękne, hojnie uposażone 
stworzenie dowiodło, że jej talent dorównywał 
wielkiemu artyście, to entuzyazm publiczności 
nie miał granic.

Wybrane ntwory były własnemi kompozy- 
cyami mistrza, dzikie, słodkie, wspaniałe melo- 
dye, skończenie pięknie grane przez nich oboje, 
których dusze tonęły jedna w drugiej. Nawet 
Marta była zadowoloną ze sposobu Waldenecka, 
który wiernie towarzyszył Irmie. bo jego gra 
uwydatniała jej grę, nie opanowując jej ani na 
chwilę.

Fala niezmiernej, gorącej radości zalała jej 
serce, kiedy siostrę zaczęto wywoływać nieskoń­
czenie, a Waldeneck wyprowadzał ją  z bocznych 
drzwi, jakby szczycąc się swoim niezwykłym, uko­
chanym skarbem.

Po chwili jednak, gorąca radość zamieniła 
się w źal. Jak często marzyła o podobnej scenie, 
a teraz, co za różnica! To nie był tryumf o ja ­
kim obie marzyły; to nie była Irma Kostolicz 
zdobywająca szturmem świat, jedynie siłą swego 
geniuszu; wpływowi przyszłego męża może za­
wdzięczać, że została nareszcie ocenioną. Ich 
dzikie, słodkie nadzieje rozpłynęły się w m gle; 
Irma nie będzie nigdy wspólnie z nią pracowała, 
wszystkie jej starania i trudy stawały się zbyte- 
cznemi, ofiara jej nie była potrzebną.

I teraz dopiero poznała ogrom swej ofiary. 
Dla Irmy odrzuciła szczęście, miłość Crofta, któ­
rego widziała zawsze wyraźnie— jak się pochylił 
nad nią, prosząc i perswsdując, a ona nie przy­
znała się — pozwoliła mu odejść. Nawet gorąca 
miłość nie zdołała zachwiać wierności dla Irmy. 
Sądziła, że jest dla niej niezbędną. A teraz nie­
możliwość stała się możebną: Irma nie potrze­
bowała j e j ! Irma skończyła z nią wszelkie sto­
sunki, a John Croft zakończył je również. Nie 
odpisał jej, nie nadesłał nawet zwykłych życzeń 
z powodu zaręczyn Irmy.

Musiał wiedzieć o tem — cały świat prze­

cież wiedział. Wszystkie gazety pisały o tem 
dużo znajomych nadesłało listy i życzenia, jedy­
nie John Croft milczał. Zanadto go wtedy zga­
niła , a on wykreślił ją  z koła swoich znajomyc^i. 
Tak więc Marta teraz, podczas tryumfu Irnjy 
czuła osamotnienie cięższe niżeli zazwyczaj, czuła 
się niepotrzebną, a ta świadomość łamała jej 
serce.

Ten początkowo cichy rozdźwięk. pomiędzy 
siostrami, wzmagał się coraz bardziej ze zbli­
żającym dniem ślubu.

Narzeczona tak była zajętą rozmaitymi pro­
jektami i planami na przyszłość, że na myślr o 
rozstaniu się z siostrą nie zostawało wiele cza­
su. Irma zresztą nie lubiła myśleć o smutnych 
i nieprzyjemnych przejściach ; a gdyby nawet |>p- 
jęła wewnętrzną rozterkę uczuć Marty, to byłaby 
wstanie oddalać te myśli jako nieuniknione złe.

Marta życzyła sobie zawsze, żeby ona była 
szczęśliwą, a więc musi się cieszyć jej szczęścjeip. 
Waldeneck zabierze ją, ale przecież za parę mie­
sięcy powrócą, a wtedy, ileż ona będzie miała 
do opowiadania swojej siostrze.

To by‘y mniej więcej myśli Irmy, nie za­
stanawiała się głębiej, jaki przewrót wywoła jej 
ślub w życiu Marty.

Ta ostatnia znowu nie żaliła się nigdy. Oży­
wiona szczerem życzeniem, aby szczęście Irnpy 
było zupełnem, niezamąconem, nie okazy\y^a 
swego żalu, a przez uczucie zranionej dumy, 
odsuwała^ od siebie wszelkie oznaki tkliwej 
pociechy. Jeśli nikt niej domyśla się ile ona 
cierpi — to i lepiej — jej żal niech nie mąci 
szczęścia najdroższej istoty.

(C. d. n.)

Materye- wełniamie, Flanele i Barchany MIKOŁAJ LUDWIG
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priyjaciół-żydów, do izb handlowych (z wyjąt­
kiem krakowskiej, bo ta jest dożywotnią własno­
ścią p. Rappaporta) lub do miast Brody i Ko­
łomyja. A .

Kalendarzyk wyborczy.
Termin powszechnych wyborów do rady 

państwa został już we wszystkich krajach rozpi­
sany i tak się przedstawia:
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Demokratyczne protesty
przeciw akcyi Romanowicza i towa 

rzyszy
Lwów, 22 września.

Koncentracya pp. Romanowicza, Rutowskie- 
go i towarzyszy ze socyalistami i ludowcami, 
•potkała się w całym kraju naszym ze zasłużoną 
pogardą. Kraj cały odczuł wstrętną tę robotę i 
dał temu niedwuznaczny wyraz w czasie osta­
tnich uzupełniających wyborów z miast do sej­
mu, w których ani jeden zwolennik p. Romano­
wicza nie wyszedł. Reprezentanci kraju, posło­
wie demokratyczni, powodowani dotychczas nie­
uzasadnioną kortuazyą w obec p. Romanowicza i 
jego sztabu, ocknęli się na to memento kraju — 
dziś pojawiły się dwie enuncyacye z obozu de­
mokratycznego, który jedynie p. Romanowicza 
na pówierzchniutrzymywał, i obie, choć odrębnie, 
to jednak zgodnie, wywrotową jego robotę potę­
piają, i publicznie oświadczają, że z nią się nie 
tylko nie solidaryzują, ale przeciw niej pójdą.

Na jednej odezwie znajdujemy 12 a na dru­
giej 6 podpisów poselskich, tak. że właściwie 
zostaje p Romanowicz z pp. Rotterem, Rutow- 
kiui i Lewickim. Wątpić należy, aby mógł i naj- 

ńaiwniejszy przypuścić, iż tych czterech panów 
to demokracya galicyjska!

Enuncyacye te w tej chwili są tem cenniej­
sze, iż p. Romanowicz i towarzysze usiłowali na 
niedzielę 23 bm. zwołać zjazd mężów zaufania 
demokracyi galicyjskiej, w przeciwstawieniu do 
centralnego komitetu wyborczego, który dnia te­
go we Lwowie się zbiera. Odpowiedź, jaką otrzy­
mali w dwu poniżej zamieszczonych oświadcze­
niach, powinna być} dla nich bardzo dotkliwą 
karą.

Enuncyacya owych 13 posłów opiewa:
, Wyznajemy szczerze zasady demokratyczne 

i postępowe. Stojąc na gruncie narodowym, ubo­
lewamy nad tem głoboko, że w ostatnich czasach 
poczęły tworzyć się w kraju stronnictwa, a na­
wet związki stronnictw, które partyjnym progra­
mom lub stanowym interesom podporządkowują 
•prawy narodowe. Takie postępowanie uważamy 
ta  szkodliwe ze stanowiska narodowego — bez 
względu na to, czy ono opiera się na doktrynach 
postępowych, czy konserwatywnych. Stanowiąc 
odłam narodu, pozbawionego samoistnego bytu, 
związani organicznie z rzeszą krajów i narodów, 
których stosunki i interesa we wielu kierunkach 
różnią się znacznie od potrzeb i dążeń naszych 
a  czasem nawet wręcz im są przeciwne, wobec 
ekonomicznego wyniszczenia kulturalnego zacofa­
nia kraju przez dawne złe rządy, gdy wreszcie 
nie wiemy, jak długo będzie nam przysługiwała 
ta  odrobina swobody politycznej, którą obecnie 
posiadamy — sądzimy, że życia naszego publi­
cznego nie możemy kształtować wedle wzoru na­
rodów możnych i niezależnych.

„W naszem położeniu zaprawdę, nie mamy 
czaau do walk o doktryny! Tej szczupłej war­
stwy patryotycznej inteligencyi — czy z miast, 
Czy ze wsi, która posiada wyrobioną już świa­
domość obywatelską, nie powinniśmy rozbijać na 
wrogie obozy 1 Raczej skupiać, nie dzielić należy 
te zastępy, jakiemi możemy rozporządzać w słu­
żbie sprawy narodowej. Hasła, siejące zawiść je ­
dnych warstw ludności przeciwko drugim, z pe­
wnością nie dopomogą krajowi naszemu do szyb­
szego postępu, do wcześniejszego podźwigmema 
go z nędzy i zacofania. Przeciwnie — przekonani 
jesteśmy, że k ł ó t n i e  s t a n o w e  p o s t ę p  
k r  aj  u m u s z ą  t y l k o  o p ó ź n i ć  i u t r u -  
d ń  i ć.

„I my nie chcemy panowania oligarchii, go­
towiśmy zwalczać wszelki wyzysk jednych klas 
ludności, przez drugie, dążymy do zrównania 
praw i obowiązków wszystkich stanów. Nie po­
dzielamy jednakowż ozdania, że usiłowaniom tym

zapewnić by mogło skutek pomyślny wznawianie 
zastarzałych uprzedzeń stanowych i rozszerzanie 
haseł zwolenników rewolucyi społecznej, których 
ideały i programy ludowi naszemu są obce i nie 
zrozumiałe. Owszem — wierni zasadom, przeka­
zanym nam przez twórców konstytucyi Trzeciego 
Maja i wskazaniom wieszczów narodowych, a 
czerpiąc naukę z twardego doświadczenia życia— 
przekonani jesteśmy — że drogą wzajemnych 
ustępstw i porozumienia, przez wspólne działanie 
różnych czynników społecznych, kierowane wza­
jemną ufnością i poważaniem, prędzej i skute­
czniej doprowadzimy do reform postępowych, niż 
rekryminacyami, kłótnią i walką.

„Że droga ta do celu wiedzie, tego dowo­
dem dzieje reform, dokonanych dobrowolnie 
przez sejm nasz w czasach nowszych, jako to: 
zrównanie ciężarów szkolnych i drogowych i po­
większenie ilości posłów z miast. Także i te 
stronnictwa ruskie, których racyę bytu stanowi 
pielęgnowanie kłótni narodowościowej, chociaż 
są liczne i głęboko zakorzenione w kraju, nie 
mogą pochwalić się ważniejszymi nabytkami, 
gdy w drodze braterskiego porozumienia i w imię 
zgody spełnia się coraz więcej narodowych po­
stulatów ruskich.

„Nie myślimy przeczyć, że w kraju nieje­
dno potrzebuje naprawy. Lecz zdaniem naszem 
naprawy złego nie ułatwi ani nie przyspieszy 
propaganda „niazadowolenia", stanowiąca dla 
niektórych stronnictw warunek i podstawę bytu 
Posłużyła ona nawet za główny łącznik do zwią­
zania w t. zw. unii stronnictw demokratycznych 
rozmaitych żywiołów, których po za tem wspól- 
nem „niezadowoleniem" nic, albo mało co z so­
bą łączy.

„Trzeźwy, sprawiedliwy, nieuprzedzony sąd 
o tem, co jest w kraju dobrego, a co naprawy 
potrzebuje, wydaje się nam odpowiedniejszą do 
działania w życiu publicznem podstawą, niż 
cierpkie uczucie niezadowolenia, które tylko znie­
chęcenie wyradz-*. Co jest złego, nazwijmy bez 
ogródki złem. Nie głośmy jednak, że wszystko 
w kraju naszym jest zacofane, zdemoralizowane, 
nieudolne. Twierdzenie to nietylko nie zgadza się 
z rzeczywistym stanem rzeczy, lecz jest także 
dotkliwem i upokarzającem oskarżeniem wszy­
stkich czynników, działających w naszem życiu 
publicznem -  a tem samem i demokratycznych.

„Także bowiem i demokracya współdziałała 
w tem wszystkiem, czego dokonał sejm i czego 
dokonało Koło Polskie w radzie państwa, i nie 
wszystko, co jest zrobionem, przypisywać należy 
wyłącznie stronnictwu konserwatywnemu. Zapra­
wdę, demokracya nie ma powodu prac tych za­
pierać się! Jeżeli co zaniedbano uczynić, jeżeli 
to, co jest dokonanem, można było uskutecznić 
prędzej, albo lepiej — mogą ze spokojnem su­
mieniem podzielić się współodpowiedzialnością 
za to postępowcy z konserwatystami. Zasługi 
Mikołaja Zyblikiewicza, Floryana Ziemiałkow- 
skiego, Otona Hausneia, Euzebiusza Czerkaw- 
skiego i wielu innych mężów postępowych i de­
mokratów nad odrodzeniem kraju w erze kon­
stytucyjnej, nie powinny być zdaniem naszem 
przekreślane — li w celu zaostrzenia zarzutów 
przeciwko t. z. „rządzącemu stronnictwu".

„Układanie długiego szeregu postulatów pro­
gramowych byłoby w obecnej chwil zbędnem. 
Życzenia i żądania kraju objęte już są aktami 
Sejmu i Reprezentacyi naszej w parlamencie pań­
stwowym, albo też programami dawniejszymi roz­
maitych stronnictw. Ważniejszem jest pytanie : co 
czynić, ażeby słuszne i ze wszech miar uspra 
wiedliwione postulaty kraju doprowadzić jak naj­
prędzej do spełnienia?

„Jedna jest tylko droga zapewniająca sku­
teczność polityce krajowej: u t r z y m a n i e  s o l i ­
d a r n o ś c i  S e j m u  z r  ep r ez e nt  a cy ą k r a ­
j u  w W i e d n i u  i s o l i d a r n o ś c i  K o ł a  p o l ­
s k i e g o .

„Podpisujemy zdanie, zawarte w uchwalo­
nym we Lwowie 22 sierpnia br. programie tz. 
zjednoczenia stronnictw demokratycznych, iż nie­
odzownym warunkiem skuteczności polityki pol­
skiej w parlamencie centralnym je s t : „skupienie 
tam wszystkich sił; zwarte, jednolite, karne, so­
lidarne postępowanie w walce o prawa i stano 
wisko kraju, w obronie interesów narodu i 
kraju".

„Tem więcej ubolewać nad tem należy, iż 
u c h w a ł a  zjazdu tę zasadę, przyznaną i uznaną, 
osłabiła. Ktokolwiek zaś uznaje konieczną po 
trzebę solidarności Koła polskiego, jak niemniej 
konieczność solidarności jego z Sejmem — ten 
także w logicznem następstwie powinien dążyć 
do wytworzenia narodowego Komitetu central­
nego, który — złożony z przedstawicieli wszyst­
kich stronnictw narodowych i pozostając w 
związku organicznym z sejmowem Kołem pol­
akiem, dawałby rękojmię ciągłości polityki naro­
dowej z kadencyl na kadencyę, bez względu na 
przerwy i wstrząśnienia polityczne i bez względu 
na ciągłe zmiany systemu rządzenia w Au- 
stryi.

„A gdy obecnie stoimy w przededniu no­
wych wyborów posłów do parlamentu państwo­
wego, w obec tego, że sytuacya wewnętrzna w 
Austryi niepewna jest i groźna i przygotować 
nam się potrzeba nawet na wypadki możliwie 
najbardziej niepomyślne dla naszej polityki naro­
dowej i dla interesów wszystkich warstw ludno­
ści kraju naszego — sądzimy, że tem bardziej 
skupiać nam wyyada, nie rozbijać siły nasze.

„Liczymy się wszakże z różnicami zdań, ja­
kie wyłoniły się w ostatnich czasach w zapatry­
waniach na orgamzacyę komitetu centralnego, tu 
dzież stosunku rozmaitych stronnictw narodo­

wych do tej tak ważnej instytucyi politycznej.

Z uwagi zaś, że w s e j m o w e m  Kole pol- 
skiem, jednoczącem w sobie przedstawicieli wsze­
lakich stronnictw politycznych i społecznych, któ­
re stoją na gruncie narodowym, posiadamy or­
gan, powołany do rozstrzygania nieporozumień 
między stronnictwami narodowemi;

zważywszy, że z mocy uchwały Koła, po­
wziętej podczas ostatniej sesyi sejmowej; jest 
już przygotowany nowy projekt zmiany regula­
minu Komitetu centralnego przedwyborczego i 
nie jest wykluczoną możność dalszych zmian w 
drodze ustępstw wzajemnych, zwłaszcza w kie­
runku wzmocnienia ilości zastępców demokraty­
cznych ;

zważywszy wreszcie, że wyrażono również 
podczas ostatniej sesyi sejmowej życzenie usta­
lenia organizacyi Koła sejmowego przez uchwa­
lenie regulaminu dla niego, jako dla głównego, 
wspólnego organu wszystkich polskich stronnictw, 
w sejmie reprezentowanych, dla spraw polityki 
narodowej

— wypowiadamy przekonanie, ie  w obe- 
cnem położeniu rzeczy w kraju i wobec grozy 
ogólnego położenia politycznego w państwie, na­
leżałoby bezzwłocznie z w o ł a ć  s e j m o w e  Ko­
l o  p o l s k i e  dla przeprowadzenia rozprawy nad 
sytuacyą wewnętrzną i uchwalenia nowego regu­
laminu dla krajowego wyborczego komitetu cen­
tralnego, oraz celem uchwalenia regulaminu dla 
samego Koła polskiego w sejmie krajowym.
Albin R ayski, dr. Bednarski Jan, dr. Binder 
Wilhelm, dr. Ćwikliński Ludwik, Dzieduszycki 
Karol, Górka Władysław, dr. Jabłoński S tan i­
sław, dr. Jakliński Leon, Merunowicz Teofil, 
Michałowski F.mil, Schatzel Stanisław, dr. So- 

kołoivski August, Wiśniewski Leonard.

Enuncyacya 6 demokratycznych posłów na 
zaproszenie komitetu stronnictwa demokratyczne­
go do nich wystylizowane celem wzięcia współ­
udziału w akcyi wyborczej, brzm i:

„Do Szanownego Komitetu posłów i mę­
żów zaufania stronnictwa demokratycznego na 
ręce p. Tadeusza Romanowicza we Lwowie.

„Z radością witaliśmy na wiosnę tego roku 
rozpocaętą akcyą reorganizacyi i wzmocnienia 
stronnictwa lewicy sejmowej i chętnie też bra­
liśmy udział w dotyczących pracach przygoto­
wawczych. Atoli w ostatnich czasach akcya ta 
przebrała niestety pod dwojakim względem kie­
runek nie pożądany.

Po pierwsze podano pod dyskusyę i w wą­
tpliwość kwestyę solidarności reprezentantów pol­
skich we Wiedniu, kt órą uważamy za nienaru­
szalną podstawę polityki polskiej w Austryi za 
d o g m a t  od ś c i s ł e g o  p r z e s t r z e g a n i a  
od którego zależy nasze stanowisko i znaczenie 
polityczne w państwie, skuteczność naszych dą­
żeń i usiłowań, tudzież uzyskanie owych naby­
tków na polu narodowem, kultumem i ekonomi- 
cznem, których kraj nasz, przez tak długie 
czasy zaniedbany, nieodzownie potrzebuje i wy­
czekuje.

„Powtóre postanowiono liczyć na koopera- 
cyę stronnictwa, któremu przyświeca kolektywi­
styczna organizacya społeczeństwa, i które zacię­
cie zwalcza wszystkie partye społeczne i miesz­
czańskie, dotąd przez lewicę sejmową reprezento­
wane. Od tego stronnictwa dzieli nas taka prze­
paść, że s o j u s z  z niem uważamy za w y k l u ­
c z o n y ,  sądząc, że taktyka przeciwna, przyczy­
niłaby się tylko do powiększenia zamętu w kraju 
i utorowałaby drogę nieprzejednanym wrogom 
dzisiejszego ładu społecznego.

„W akcyi odbiegającej tak naszych przeko­
nań, u d z i a ł u  b r a ć  n i e  m o ż e m y .

Zaznaczamy jednak z całym naciskiem, że 
trwamy nadal wiernie przy zasadach narodowo- 
demokratycznych i wyrażamy nadzieję, że zasady 
i dobra tradycya lewicy sejmowej, znajdą nas 
w przyszłości znowu w zwartym szeregu.

W e Lwowie, 22 września 1900.
Dr. Godzimir Małachowski, Michał Michalski 
Dr. E m il Byk, Dr. Władysław Dulęba, Jakób 

Piepes-Po' atyński, Dr. Gustąw Roszkowski.

Z bieżącej chwili.
Lwów d. 22 września.

W a l d e r s e e  przybył wczoraj do Wusung, 
to znaczy: do Szangaju, — odpłynie jutro do 
Tsingfau (nie Czingfau), to znaczy: do Kiaoczau. 
L i h u n g c z a n g  przybył do Tangku, to zna­
czy do Taku. Ten Bismark chiński, który już 
jakie dziesięć razy wyjechał i nie wyjechał z 
Szangaju do Pekinu, tym razem wybrał się je­
dnak w drogę, prawdopodobnie, aby wyprzedzić 
Walderseego, którego urząd wielkiego hetmana 
wojsk sprzymierzonych z chwilą rozpoczęcia u- 
kładów pokojowych stałby się naturalnie tytu­
larnym.

P ó ł u r z ę d o w c y  p r u s e y  bronią jak mo­
gą noty Biilowa, iż nie należy dopatrywać się w 
niej myśli, o których ani słówka wzmianki nie 
ma, tak np. nie ma w niej mowy o zarządze­
niach przeciw dynastyi chińskiej. „Główna rzecz 
teraz — powiadają - - aby poselstwa w Pekinie 
wymieniły winowajców, a mocarstwa aby potem 
z jednomyślną propozycyą do rządu chińskiego 
wystąpiły."

Mocarstwa mogą najzupełniej godzić się 
na myśl noty Biilowa, ale jeszcze ztąd nie wy­
nika, iżby uczyniły to, co półurzędowcy pruscy 
wskazują. Austrya i Włochy już akceptowały 
projekt Biilowa, i to zapewne w całej pełni, ale 
to rzeczy wcale nie rozstrzyga — w praktyce 
głosy Austryi i Włoch nie zaważą na szali w tej 
sprawie.

Beri. Tageblałt podaje c;ekawe wiadomości 
z Nowego Jorku z dnia wczorajszego : „Okólnik 
hr. Biilowa — czytamy tam — przeraził wa­
szyngtońskie koła rządowe. Wiadomo, że już 
projekt rosyjski wywołał rozdwojenie w gabine­
cie ; teraz ministerstwo spraw zagranicznych stoi 
bezradne. Minister Hay jeszcze nie wrócił do 
Waszyngtonu i podobno poda się do dymisyi. 
W Waszyngtonie znajduje się tylko jeden mi­
nister.

Associated Press, zasilająca dzienniki no­
wojorskie w wiadomości, pisze w sprawie okólnika 
Biillowa: „Coraz bardziej utwierdza się zdanie, iż 
rząd amerykański, gdyby go zmuszono decydo­
wać się szybko co do propozycyi niemieckiej, 
obierze drogę bezpośrednich rokowań z Chi­
nami i co do siebie sprawę samoistnie załatwi. 
Evening Post powiada, że okólnik niemiecki sy- 
tuacyę, samo przez się już niebezpieczną, jeszcze 
hardziej wikła. Niepodobna przecie dowieść winy 
motorom pomiędzy Chińczykami; żądanie Nie­
miec jest przewłoką; Ameryka powinna się na­
tychmiast wycofać".

Zaciągnięta w Nowym Jorku p o ż y c z k a  
n i e m i e c k a  nie bardzo dopisała, bo poza Sta­
nami Zjedn. prawie żadnych nie znalazła sub 
skrybentów. Tymczasem giełda berlińska ciągle 
się trzęsie; przez jeden dzień nastaje uspokoje­
nie, a nazajutrz wybucha jeszcze większa panika. 
Onegdaj znowu spadały walory tak, jak już bar­
dzo dawno nie bywało. Ale i na polu przemysłu 
i .handlu niemieckiego pojawiają się bardzo fatal­
ne znaki.

Co do podanych wczoraj wiadomości Egy- 
eterlesa oświadczył bawiący teraz we Wiedniu 
król Mi l a n ,  iż z serbskiej kasy państwowej 
nigdy nie brał i nie żądał apanażu rocznych 
360.000 franków, przez skupczynę w roku 1895 
uchwalonego, tudzież płacy jenerała którą jednak 
„stowarzyszeniu oficerów" na wsparcie dla cho­
rych oficerów przekazał. Nigdy też nie miał nic 
do czynienia z rzekomą kasą wojskową.

Krach niemiecki.
Wystarczy rozejrzeć się w stosunkach, aby 

się przekonać, że obecne przesilenie przemysłowe 
w Niemczech nie jest przypadkowe ani przej­
ściowe Bezpośrednią jego przyczyną jest wojna 
transvaalska, powstrzymująca dopływ złota do 
Europy i wywóz towarów niemieckich do Afryki, 
oraz wypadki na Wschodzie Azyi, które przer­
wały handel z Chinami, w rzeczywistości jednak 
zmniejszenie się produkcyi złota jest niewielkie 
a ani Afryka południowa, ani Chiny nie należą 
do ważniejszych odbiorców wyrobów niemiec­
kich.

Zatargi wojenne przyspieszyły tylko o kilka 
lat wybuch przesilenia, wywołując pewien brak 
gotówki i podwyższenie stopy procentowej, ogra­
niczając cokolwiek zapotrzebowanie w kraju i 
wywóz zagranicę.

Stosunkowo ogromny handel i przemysł 
niemiecki opiera się na bardzo słabych podsta­
wach, na samej tylko przedsiębiorczości i ma­
łych ndoskonaleniach technicznych, ale brak mu 
kapitałów, brak doświadczenia i planu wytwór­
czości, przedewszystkiem zaś odbiorców.

Niemcy rzucili się na przedsiębiorstwa za 
granicą, umieścili miliardy w zakładach przemy­
słowych, kopalniach i urządzeniach komunikacyj­
nych w Ameryce, w Chinach, Afryce, w części 
także w Kongresówce, aż wreszcie zabrakło ka­
pitałów w kraju. Skutkiem tego było podniesie­
nie się stopy procentowej, równocześnie zaś pod­
niosła się cena robotnika, a wzrastająca nieu­
stannie konkurencya zmusiła do obniżenia ceny 
wyrobów. Następstwem tych stosunków było 
zmniejszenie się zysków.

Teraz, kiedy nastąpiło przesilenie, zwrócono 
na to uwagę i spostrzeżono, że mianowicie Ame­
ryka i Anglia, które należą do głównych odbior­
ców Niemiec, ograniczyły znacznie swój dowóz 
i ogromne zapasy wyrobów niemieckich leżą Lez 
nabywców.

Zabardzo spieszono się w Niemczech z pra­
cą przemysłową, wierzono na ślepo w dobrą 
gwiazdę łudzono sie nieskończonością rozwoju, 
przeceniono siłę nabywczą rynków zagranicznych, 
a zwłaszcza zamorskich i narażono się przez to 
lekkomyślnie na utratę zysków, któreby zapewni­
ły Niemcom rzeczywiście przemysł rozwijający 
się spokojnie.

Czas odnowić przedpłatę
Prosimy szan. abonentów nasz ego pisma o 

odnowienie przedpłaty na ostatni kwartał roku 
bieżącego..

W felietonie Gazety Narodowej po ukoń­
czeniu powieści „ Z a  s ł a w ą "  i „ Kt o  w i n i e n *  
drukować będziemy : „ R a m u n t s c h o "  Lotiego, 
„ K a m i e n i e  p r o b i e r c z e "  p Maryi Kaze- 
ckiej i nowelę „Ni e ł a d n a "  p. Róży Dem­
bińskiej.

W sprawie rozpoczynającego się w kraju 
naszym ruchu wyborczego zapewniliśmy sobie 
jak ̂ najdokładniejsze informacye z wszystkich o- 
kręgów wyborczych tak, że obraz całego ruchu 
wyborczego będzie wyczerpującym.

K R O N I K A .
Lwów, dnia 92 Września.

Prezes Koła polskiego p. Apolinary Jawor­
ski przybył w sobotę popołudniu do Lwowa.

Docent dr. H. Schramm powrócił do 
Lwowa.

Mianowania. Lwowski wyższy sąd krajowy 
zamianował oficyałami kancelaryjnymi X rangi 
kancelistów sądowych: Jana Gwiszoza w Ryma­
nowie, Juliusza Kowalskiego w Lubaczowie, Ja- 
kóba Mojżesza Kurascha w Tłustem i Adama 
Bukowskiego w Kopyczyńcach z pozostawieniem 
ich na dotychczasowych miejscach służbowych.

Przeniesienia. Dyrekcya poczt i telegrafów 
przeniosła w drodze zamiany asystenta pocztowe­
go Romana Safjaka z Krakowa do Tarnopola, 
a asystenta pocztowego Izaaka Katza z Tarno­
pola do Krakowa.

Ze sfer skarbowych. Donoszą z Wiednia, 
że m nister skarbu zamianował radcami skarbo­
wymi sekretarzów skarbowych: Jana Skublickie- 
go, Franciszka Pamutę, Adolfa Józefa Franka, 
Włodzimierza Dorożewskiego, Tadeusza Skoli­
mowskiego ; dalej starszych inspektorów podat­
kowych: Alfreda Zoffala, Alfreda Wellesa, Fran­
ciszka Dziurzyńskiego, Justyna Gzapelskiego, Ka­
rola Gzermaka, Antoniego Juchmankę, Karola 
Sabudę, Antoniego Proohaskę; starszych komisa­
rzy: Antoniego Mianowskiego. Józefa Glatzla, Ka- 
liksta Morawskiego, Maksymiliana Peterscha i 
Józef Schtirrera.

Dalej zamianował minister skarbu sekreta­
rzami skarbowymi starszych komisarzy powiato­
wych : Szymona Bergera, Celestyna Stadlera i Jó­
zefa Sommera.

Starszymi komisarzami skarbowymi zamiano­
wani komisarze skarbowi: Igu. Klemensiewicz, 
Leon Sieniutowicz, Antoni Gosławski, Dr. Leon 
Lesser, Jan Niezabitowski, Czesław Popiel, Sta­
nisław Biega, Leon Czauderna, Józef Witkoś, 
Stanisław Zennermann, Józef Staruszkiewicz, 
Ludwik Groniecki, Zygmunt Głąbiński.

Dalej sekretarzami skarbowymi mianowani: 
starszy inspektor podatkowy Feliks Tomka, star­
szy komisarz Zdzisław Bartoszewicz, inspektor 
podatkowy Stanisław Terlecki i Romuald Sawka.

Wreszcie starszymi inspektorami podatko­
wymi zamianowani inspektorzy podatkowi: Jan 
Dąbrowski Adam Kośmiński, Emil Metzger, Me­
dard Czauderna, Jan Łucyk, Jan Smołucha, Dr. 
Jan Gottfried, Józef Dzierżanowski, Jozef Grab­
ski, Józef Łukaszewski, Jan Feier, Leopold Fe­
dorowicz, Dr. Władysław Patkiewicz, Leon 
Starowiejski, Jan Zając, Józef Pressen, Hipolit 
Truszkiewicz, Teofil Newelicz, Mikołaj Lewkowicz, 
Maryan Puchaiik, Leopold Krupski, dr. Zygmunt 
Bittner, Włodzimierz Lipecki, Józef Tarłowski, 
Henryk Liechtenstein i dr. Jan Michalski. Po­
wyższe mianowania w tych dniach ogłoszone zo­
staną w Wiener Ztg.

Odznaczenie. Z Wiednia telegrafują nam 22 
bm : Urzędowa Wiener Zeitung ogłasza: Emery­
towanemu zarządcy więzień przy zakładzie kar­
nym dla mężczyzn w Wiśniczu, Ripperowi, na­
dano srebrny krzyż zasługi z koroną.

Wiadomości z dworu Z Wiednia 22 bm. te­
legrafują n a m: Cesarz wczoraj przed południem 
złożył półgodzinną wizytę księżnej Hohenberg 
małżonce arcyksięcia Franciszka Ferdynanda.

Arcyksiężna Elżbieta, córka arcyksiężnej 
Siefanii odwiedziła wczoraj w hotelu bawiącą w 
Wiedniu hrabinę Helenę Mirową i zabawiła u niej 
pół godziny.

Z Krakowa 22 b. m. telegrafowano nam 
Wczoraj wieczorem pociągiem pospiesznym prze­
jechał przez Kraków z Wiednia do Nadwómy 
arcyksiąźę Otton

Śluby. Dnia 20 b. m. o godzinie 7 wieczór 
odbył się w lwowskim kościele OO. Jezuitów 
ślub panny Wandy Krzywkowicz Pożniakównej, 
córki śp. Tadeusza, radcy sądowego i właściciela 
dóbr Zarudzie i Zofii z Tarnawa Malczewskich, z 
p. Zdzisławem Wolfartem, właścicielem dóbr 
Podwysokie i Demia. Związkowi małżeńskiemu 
pobłogosławił ks. S. Sokołowski, dyrektor szkoły 
Benedyktynek w asy tencyi ks. Jana Zagórzyń- 
skiego, proboszcza z Podwysokiego i ks. Jana 
Lazarewicza, wikarego parafii św. Anny.

Dnia 18 bm. odbył się w Kętach ślub hra­
bianki Maryi Comello z p. Julianem Fałatem, 
dyrektorem akademii sztuk pięknych w Kra­
kowie.

Dziś (22 września) o 7-mej wieczorem od­
będzie się w Krakowie ślub hrabianki de La- 
veaux, córki hr. Łucyana i śp. Stefanii z Bor­
kowskich, z dziennikarzem krakowskim p. Ale­
ksandrem Karczem.

W sprawie o cukrownię tłumacką przesłu­
chiwał lwowski sąd w sobotę świadków Pichur- 
skiego i Turzańskiego na szczegóły z administra- 
cyi majątku tłumackiego.

iubiełusz 50-leoia kapłaństwa obchodzić 
w Krakowie będzie w niedzielę 23 bm. O. Bene­
dykt Postułka z zakonu OO. Karmelitów.

W teat 'Z6 krakowskim rozpoczęto już pró­
by z fantastycznej sztuki S. Rossowskiego „Circe„.

Wyobrażenia Francuski o Krakowie. £ Kra­
kowa donoszą n a m: Tragiczna przygoda zda­
rzyła się pewnej Francusce p. Katarzynie Chan- 
train, która utraciwszy pakunki i pieniądze po 
dróżue znalazła w Kraków e tymczasowy przy­
tułek w klasztorze ss. Felicyanek. Pokazało się, 
że ta pani wybrała się „na świeże powietrze" 
do Krakowa, który jej zdaniem jest wsią tatrzań­
ską i „własnością pani Epsteinowej“.

Naturalni p. Ch. napróżno szukała w i'a- 
trach takiej wsi, a zaalterowana niepowodzeniem 
nie spostrzegła jak jej skradziono pieniądze i ku­
fer z rzeczami. Dyrekcya kolejowa przyrzekła 
rzeczy jej dostawić, a nie wydawać nikomu inne­
mu, ale pieniądze przepadły.

Opieka nad wychodźcami Z Krakowa 22 
bm. telegrafowano nam: Z Poznania donoszą, że 
ksiądz Julian Wolszleger osiadł w Rotterdamie, 
aby tam stale zajmować się sprawami polskich 
wychodźców.

Sadownictwo a rzęd. Z Krakowa ‘22 bm. 
telegrafowano n a m : Dnia 25 bm. przybywa tu 
radca dworu Mach, który w ministerstwie o- 
światy ma referat sadowniczy i ogrodniczy. P. 
Mach konferować będzie w Krakowie z repre­
zentantami ogrodnictwa w sprawie założenia 
szkoły ogrodniczej na Prądniku, dnia 26 będzie 
obecnym na otwarciu kursu sadowniczego w 
Dąbiu, a następnego dnia pojedzie do Tarnowa 
na otwarcie wystawy sadowiczej.

Sąd Krakowski skazał Jana Majchurę prze. 
ciw któremu świadczył jego własny synek, zu
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'ężkiego więzienia.
Hlłsiatyń8ki powiat w ostatnich czasach trzy 
y nawiedziły. W  Żabińcach spłonęły obej- 
sześciu gospodarzy, wartości 7.300 koron, 

miasteczku Chorostkowie pochłonął ogień do- 
fcętnie 3 domy, wartości 1.000 k. W  pożarze 

omal nie znalazła śmierć cała rodzina Maj- 
iha Lutwaka.

W chwili kiedy płomienie ogarn* ły dom, 
ieszkaócy jego pogrążeni byli w głębokim śnie. 
a krzyk dopiero ratujących, zbudzili się i ra­

towali ucieczką.
W miasteczku Kopyczyńcach spłonął dom 

Antoniego Uchacza, podpalony przez jego dzieci, 
«ore pod domem piekły kukurudzę.

Dziwo ogrodnicze. Z Krakowa 22 bm. tele­
grafowano nam : W tutejszym ogrodzie botani­
cznym rozwinął się bardzo piękny kwiat agawy, 
*tóra, jak wiadomo, kwitnie raz na kilkadzie­
siąt lat.

Charakterystyczną jest rzeczą, źe równo­
cześnie zakwitła agawa także w ogrodzie bota­
nicznym we Lwowie i w Warszawie.

Wieża jasnogórska. Z Częstochowy telegra­
fowano nam 22 bm : Przybył tu wczoraj z W ar­
szawy pp. Szyller i Dziekoński, ten ostatni z do­
kładnymi planami odbuhowania wieży na ko­
ściele. Z Krakowa wysłano specyalistę do odbu­
dowywania starodawnych gmachów, architekta 
Odrzywolskiego. Wszyscy trzej wraz z przeorem 
OO. Reymanem będą mieli konferencyę.

Wypadek u młocarni. W Demenkowicach 
Pod Bursztynem szesnastoletnia dziewczyna Pa- 
rnśka Kresówna pracując przy parowej młocarni, 
jtostała się pod koła które zmiażdżyły jej nogę. 
(Mdlejącą z bolu odwieziono na wozie do stacyi 
toirsztyńskiej, gdzie przejezdni zajęli się jej ra- 
tonkiem i zdjęli z poranionych nóg brudne szma­
ty zagrażające lada chwila zakażeniem krwi. Te- 

■ tograficznie wezwane tow. ratunkowe odstawiło 
dziewczynę do kliniki.

Śmierć w płomieniach. W Lisku kupiec 
Hersz Fleischer, przyprawiał dnia 17 bm. około 
8odz 6 popoł. wraz z służącą Frajdą Dymówną 
Jakiś gatunek wódki. Wskutek zaniedbania ostro­
żności, zapalił się spirytus i nastąpił wybuch. W 
Jednej chwili ogarnęła fala płomieni wnętrze 
Pomieszkania, tudzież znajdujących się w niem 
^leischera i Dymównę. W chwili, kiedy straż 
Pożarna dostała się < o mieszkania, leżały już na 
Podłodze zwęglone zwłoki Dymównej. Fleischera 
?dołano jeszcze wynieść żywego z ognia, skonał 
Jednak około godz. 9 wieczorem wskutek odnie­
sionych ran. Pożar zlokalizowała wkrótce straż 
Pożarna.

Z Warszawy do Petersburga. Z Warszawy 
telegrafowano nam : Wczoraj rozpoczęto tu polo- 
We roboty około telefonu Warszawa-Petersburg. 
Jeżeli próby wypadną dobrze, 7, wiosną zostanie 
otwartą komunikacya telefoniczna między Peters-

fbdrgiem a Warszawą.
Polacy i Litwini w strajku amerykańskim. 

2 Nowego Jorku telegrafowano nam 22 bm : Do­
noszą o zajściach w kopalniach węgla wskutek 
Gajków, a mianowicie w dystrykcie Shenandoah

1*0stali górnicy dwóch kopalń węgla wczoraj wy­
jedzeni przez innych robotników, Litwinów i Po- 
‘fcków. Tożsamo stało się w innych okręgach.

Podatek komsumcyjny od węgla. Z Berna

f ^orawskiego 22 bm. telegrafują nam : Tutejszy 
związek przemysłowców uchwalił wystosować 

rady gminnej petycyę z prośbą o poczynienie 
kroków u rządu, ażeby państv?owy podatek kon- 
8htHcyjny od węgla wynoszący 84*64 groszy na 
cetnarze został zniesiony. W podaniu zaznaczo- 
n°> że podatek ten dla Wiednia i Tryestu już od 
r9ku 1890 względnie 1891 nie istnieje i że znie­
sienie go zupełne w obecnych stosunkach także 
dla przemysłowców morawskich byłoby wielką
ulgą.

Z Duxu, gdzie przed kilku dniami zdarzy} 
8,ę fatalny wybuch gazów w kopalni, telegrafują 

22 bm : Dotychczas wydobyto 43 trupów. 
18 robotników brakuje, prawdopodobnie również 
2łPnęli. 8 rannych dotąd jest jeszcze przy życiu.

Solidarność socyalistyczna. Z Moguncyi te- 
tografują nam 22 b m : Kongres socyalistyczny 
Etzyjął wczoraj w imiennem głosowaniu wniosek 
°ebla, który opiewa, że socyaliści w przyszłych 
''tyborach do sejmu pruskiego mają czynnie w 
affitacyi wystąpić. Również uchwalono, że bez 
zezwolenia kierownictwa partyi nie wolno zawie- 
rad żadnych kompromisów z partyami burżoazyj-
nemi.

Pielgrzymka polska do Rzymu. Z Rzymu 
f̂ tyzą 19 b. m. Wczoraj rozpoczęli nasi pielgrzy- 
J?ł zwiedzanie bazylik jubileuszowych. Rozpoczę-
* ?d św. Piotra. Ńa progach bramy jublileuszo- 
L*jJ przemówił O. Janicki. W kaplicy Najśw. Sa- 
f^M entu wysłuchali pielgrzymi mszy św. i ka-

Ma O. Janickiego Po oglądnięciu i uczczeniu 
Mejszych relikwij w bazylice, udali się pielgrzy- 

f t1 i 1® obiad. Popołudniu zwiedzano bazylikę M.
* Śnieżnej i św. Jana Laterańskiego.

Zmarli. W Zakopanem w nocy z 21 na 22
M. profesor statystyki i austryackiego prawa po- 
tycznego i administracyjnego na uniwersytecie 
śgiellońskim, Józef Kleczyński, dyrektor krakow-

* toego miejskiego biura statystycznego, urodzony 
. r. 1841 w Ihnatkowicach w gubernii podol- 

"toej. Uczęszczał on do warszawskiej szkoły głó 
.ybej na prawo, a następnie przesiedział za po-
tyczne przestępstwo 5 miesięcy w więzieniu. W 

r°ku 1863 brał czynny udział w powstaniu, po- 
emigrował do Franryi, gdzie pracował ja ­

to1 Urzędnik linii kolejowej Paryż—Lyon.
Następnie słuchał prawa w Paryżu, a po- 

Tbi w Heidelbergu, gdzie w roku 1868 otrzymał 
j/Atorat. Nostryfikował ten dyplom we Lwowie, 
^czem w roku 1869 wstąpił do redakcyi Czasu.

I i . roku 1870 powołany został jako statystyk do 
jJbra wydziału krajowego. W roku 188Ó zamia­
t a n y  został nadzwyczajnym profesorem staty- 
cie t  ' Prawa administracyjnego na uniwersyte- 
2 Jagiellońskim. W roku 1887 zamianowany 
g 8Mł zwyczajnym profesorem prawa polityczne- 
L *  administracyi oraz statystyki. W latachg0 był rektorem uniwersytetu Jagiellońskie­
go Jąwszy obowiązki dyrektora biura staty­

cznego miejskiego krakowskiego wydał kilka 
erłI»ych publikacyj

n Z Warszawy telegrafowano nam 22 bm: W 
p a n o w i e  na Podlasiu umarła Mary a z Kuli- 

Kraszewska, wdowa po powieściopisa
_ Kajet:tanie Kraszewskim.

W Haliczu Maksymilian Schloss, inżynier ze
Stanisławowa.

Prof. Tadeusz Rybkowski z dniem pierwsze­
go października rozpoczyna kurs prywatny nauki 
rysunków i malarstwa dla pań. Od lat siedmiu 
istniejące te kursa w połączeniu z praktyczną na­
uką malarstwa na materyi, drzewie, porcelanie 
dały już możność wielu rozwinięcia talentu i 
wykształcenia się w rysunku i malarstwie, oraz 
zastosowania sztuki do wyrobów przemysłu. Bliż­
sze informacye udziela prof. Rybkowski w pra­
cowni swojej, państwowa szkoła przemysłowa ul. 
Teatralna.

Turniej tennisowy. Lwowskie Towarzystwo 
Łyżwiarskie na zamknięcie tegorocznego sezonu 
letniego, urządza na Stawach Panieńskich dla 
młodzieży szkół średnich, turniej tennisowy. Tur­
niej ten rozpocznie się 29 o godz. 3 popołudniu
1 trwać będzie przez niedzielę 30 bm. w którym 
to dniu nastapi zamknięcie popisu i przyznanie 
nagród. W turnieju może brać udział młodzież 
szkolna z ukończonym 14 rokiem. Zgłoszenia 
przyjmuje kancelarya wydziału do piątku 28 bm. 
każdego dnia od godz. 5 do 7 wiecz. Wkładka
2 korony.

Muzyka kościelna. W kościele OO. Jezuitów 
w niedzielę dnia 23 b. m. w czasie mszy św. 
o godzinie 12 śpiewać będzie p. Wanda Chulaw- 
ska, na organach grać będzie profesor Ostrowski, 
a kwartet wiolonczelowy, w skład którego wcho­
dzi profesor Slńdek ze swymi uczniami, wykona 
kilka utworów.

Wieczór humorystyczny p. J. Lelewicza w 
lwowskim „Sokole1* zapowiedziany jest na nie­
dzielę 23 bm. a nie na 25 bm.

Teatr ruski w „Gwieździe":
W niedzielę 23 bm. „Nieszczęśliwa miłość" 

dramat ludowy ze śpiewami i tańcami w 5 akt. 
W. Mańka.

Początek punktualnie o godzinie 7 wie­
czorem.

Bilety wcześniej nabywać można w „Naro- 
dnoj Torhowliu i w towarzystwie „Ruska Besi- 
dau rynek nr. 10.

W nauce : „Skapany światu obraz Indowy 
ze śpiewami i tańcami w 4 aktach Wł. Orkana. 
Sztuka ta świeżo napisana nie była graną do­
tychczas na, żadnej scenie.

Kalendarz.
W niedzielę 23 września Tekli P. — Fteo- 

dory M.
Wschód słońca 23 września o godź. 5 min. 

54 zachód o godź. 5 min. 49.
W poniedziałek 24 września Gerarda — 

Joakima.
Wschód słońca. 24 września o godź. 5 min. 

56 zachód o godź. 5 min. 49

O  F  1 A  B  Y.
Na odbudowanie klasztoru w Częstochowie 

złożyła w naszej administracyi W Pani Choro- 
śnicka z Chorośnicy 10 koron.

Dla biednej kobiety matki 4 dzieci przy ul. 
Zyblikiewicza 1. 35 złożyła w naszej administra­
cyi WPani Chorośnicka z Chorośnicy 4 kor.

Dla trzech sierót a nie dla biednej wdowy 
złożył w naszej administracyi WP. Bronisław Roz­
wadowski z Turówki 10 koron.

Colosseum Thorna. Codziennie o godz. 8 
wiecz. wielkie przedstawienie. W niedzielę i świę­
ta dwa przedstawienia. Co piątku High-Life. Sen- 
zacyjny program z współudziałem najznakomit­
szych artystów świata Auis Dublin, fenomenal­
na tresura psów. Trio Nnudrouz niezrównani 
gimnastycy. Boller najznakomitszy cyklista współ­
czesny. La helle Giną, zachwycająca włoska 
atletka. Les Blavot franc. duet ekscentryczny. 
Eloira Yerando z tresowanymi gołębiami. Little  
Karabin, najmłodszy humorysta współczesny. 
Yolanta und S o e r  akt sportowy, A kr os zadzi­
wiający akt napowietrzny itd. Bilety wcześniej 
są do nabycia w biurze dzienników Wgo Plohna 
ul. Karola Ludwika 9.

Rozpisanie wyborów.
Gazeta Lwowska publikuje w części urzę­

dowej następujące obwieszczenie:
Jego Ces. i Król. Apostolska Mość raczył 

Najwyższym patentem z dnia 7 września 1900 r. 
rozwiązać Izbę deputowanych Rady państwa i 
rozporządzić bezzwłocznie przedsięwzięcie nowych 
powszechnych wyborów.

W skutek zarządzenia Pana ministra spraw 
wewnętrznych rozpisuję, stosownie do przepisów 
§§. 21 i 22 ustawy z dnia 2 kwietnia 1873 Dz, 
pr. p. nr. 41 i z dnia 14 czerwca 1896 Dz. pr. 
p. nr. 169, powszechne wybory do Rady państwa 
w Królestwie Galicyi i Lodomeryi wraz z Wiel- 
kiem Księstwem Krakowskiem i ustanawiam ter­
min wyborów :

Z kuryi powszechnej na dzień 13 grudnia 
1900 r.

z kuryi gmin wiejskich na dzień 17 gru­
dnia 1900 r.

z kuryi miast na dzień 20 grudnia r.
1900

z Izb handlowych i przemysłowych na dzień 
10 stycznia 1901 r. i

z kuryi większych posiadłości ziemskich na 
dzień 15 stycznia 1901 r.

Wybory te będą przedsięwzięte w powyżej 
oznaczonych dniach w miejscach wyboru ustawą 
przepisanych

Bliższe postanowienia co do godziny i lo­
kalu, w których wybory mają się odbywać, będą 
podane do wiadomości uprawnionych do głoso­
wania kartami legitymacyjnemi, które im będą 
doręczone w czasie właściwym.

Wszystkich obywateli państwa płci męskiej, 
nie będących wyborcami gminnymi, a roszczących 
sobie prawo wyborcze w kuryi ogólnej, wzywa 
się, aby w ciągu dni 8 od obwieszczenia w gmi­

nie o rozpisaniu wyborów roszczenie to w urzę­
dzie gminnym zgłosili i wykazali.

We Lwowie, dnia 22 września 1900.
G. k. Namiestnik 

Piniński.

S  T T t T A C T A .
(Tel. „Gaz. Nar.“)

Wiedeń 22 września, 
Koloman Szell konferował wczoraj z h r .  

Gołuchowskim, a potem z dr. Koerberem i Kal- 
layem.

Wiedeń d. 22 września.
Z czeskiego źródła donoszą, że między sta- 

roczechami a młodoczechami morawskimi przy­
szło w sprawie wyborów do umowy, polegającej 
na wzajemności. Dla Czech i dla Morawy wyda­
ną ma być wspólna odezwa wyborcza, a odezwa 
opublikowana w niedzielę, ma tylko charakter 
prowizoryczny. Zostanie również wydana wspól­
na lista kandydatów.

Szach w  W iedniu.
(.Tel. Ga*. Nar.“)

Wiedeń 22 września.
Zapowiedziane na wczoraj po południu wi­

zyty szacha u członków domu cesarskiego mu­
siano odwołać z powodu zmęczenia szacha po 
podróży. Tylko poseł perski Merriman-chan zło­
żył u członków domu cesarskiego karty wizyto- 
towe. Popołudniu o godzinie 5 dany był w Bur- 
gu obiad galowy na cześć szacha, który siedział 
po prawej stroni e cesarza mając po prawicy ar- 
cyksiężnę Izabelę. Po lewej stronie cesarza sie­
działa arcyksiężna Elżbieta, W obiedzie uczestni­
czyli oprócz członków domu cesarskiego mini­
strowie, dygnitarze dworscy i świta szacha.

Wiedeń 22 września.
Na galowem przedstawieniu w nadwornej 

operze obecnym był wczoraj szach w towarzy­
stwie cesarza, arcyks. Franciszka Ferdynanda i 
innych arcyksiążąt i arcyksiężniczek. Szach sie­
dział w loży dworskiej, a w innych lożach za­
jęli miejsce członkowie jego świty, najwyżsi dy- 
goitarze państwowi, generalicya i korpus oficer­
ski. Szach rozmawiał cz sto zapomocą tłumacza 
z cesarzem i arcyksiężną Izabellą

Wiedeń 22 września.
Na wczorajszym obiedzie galowym w Bur- 

gu wzniósł cesarz toast po francusku na cześć 
szacha, poczem muzyka wojskowa zaintonowała 
perski hymn narodowy. Następnie szach wygłosił 
toast na cześć cesarza po persku, a orkiestra za­
grała hymn austryacki.

ozony, wskutek czego pociągi do zatoki 
Delagoa nie kursują. Anglicy czynią przy­
gotowania do rekonstrukcyi tego mostu.

Telegramy i telefonematy
P o z n a li  22 września.

„Kuryer Poznański* donosi, że mimo 
polecenia ministerstwa oświaty, aby znane 
rozporządzenia Studta były wprowadzone 
jak najoględniej, już teraz inspektor Frie­
drich, protestant, obchodzi klasy podczas 
nauki religii katolickiej i prowokacyjnie 
wypytuje dzieci, jak wiele nauczyły się z 
religii.

S o fia  22 września.
Dymisya ministra handlu i rolnictwa 

Naczowicza została przyjęta. Następcą je­
go zamianowany został dotychczasowy 
wiceprezydent sobrania Titonow zwolen­
nik Radosławo wa.

N o w y  J o r k  22 września.
Telegram z Hawanny donosi, że wię­

kszość wybranych z Kuby posłów do kon­
stytucyjnego konwentu składa się z nie­
przyjaciół Ameryki i żywiołów rewolucyj­
nych.

P a r y ń  22 września.
Rząd postanowił wydać bankiet dla 

wszystkich merów z całej Francyi, któ­
rych jest razem 36.000. Bankiet ten za­
powiedziany jest na dni bieżące, a przy­
rzekło w nim wziąć udział 22.000 wój­
tó w  Z okazyi tego bankietu skorzysta 
rząd i na propozycyę ministra sprawie­
dliwości postara się u Loubeta o amne- 
styę dla 160 politycznych przestępców z 
rozmaitych stronnictw.

Anglia i Transvaal.
(Tel. „Gł i  N*rod.*>

Londyn 22 września.
Roberts donosi: Ponieważ udało się 

przeszkodzić nieprzyjacielowi skoncentro- 
weć siły swoje na Doornbergu, więc też 
został opór i w południowej Oranii zła­
many.

Londyn 22 września.
„Biuro Reutera* donosi z Winburga, 

że prezydent Stejn zamianował sędziego 
Herzoga zastępcą swoim tj. zastępcą pre­
zydenta Oranii.

P r e to r y a  22 września.
Marszałek Roberts przybył tutaj. Ter­

min wyjazdu jego do Anglii jeszcze nie 
oznaczony.

lionrenco Hlarqneo 22 września. 
Most na rzece Komati został znisz-

W  Chinach.
(T«l. „Gaz. N ar.“l

T o k io  22 września.
Skombinowany oddział Niemców, Ro- 

syan i Francuzów zdobył dnia 20 wsze- 
śnia forty Peitang.

P aryż  22 września.
Konsul francuski w Kantonie telegra­

fuje, że w pobliżu Kantonu wybuchły roz­
ruchy. Wiele miejscowości zniszczonych. 
Misyonarze uciekają, wicekról jest bezsil­
ny. Konsulowie żądają wysłania wojsk.

P aryż 22 września.
Oourrejolles donosi o zajęciu fortu 

Peitang w dniu 20 września.
W a esy n g to n  22 września.

Generał Chaffee telegrafuje z Pekinu, 
że 19 września powróciła tam ekspedy- 
cya Wilsona, osiągnąwszy swój cel bez 
żadnych strat. Okolica Pekinu staje się z 
każdym dniem spokojniejszą.

H o n g - l io n g  22 września.
Z Kantonu donoszą o rozruchach prze 

ciw chrześcijanom w dystrykcie Samsin. 
Katolickie kościoły zostały spalone a chrze­
ścijanie chińczycy wymordowani.

B erlin  22 września.
„Biuro Wolfa* donosi, że hr. Walder- 

see przybył wczoraj do Wusung i zamie­
rza udać się jutro do Czing-tau.

Londyn 22 września.
Wedle telegramu „New York Heral­

da* z Pekinu, nadszedł tam dekret cesar­
ski, który zapowiada przybycie cesarza 
i cesarzowej wdowy do Sianiu. Guberna­
tor Szansi wyznaczył fundusze na wy­
budowanie pałacu w Sianfu, który ma 
odtąd być stolicą Chin.

W ie d e ń  22 września.
Wedle doniesienia komendy austrya- 

ckiej eskadry z Azyi wschodniej, oddział 
austro-węgierski złożony z 4 oficerów 
i z 45 żołnierzy zajął razem z Niemcami 
i Rosyanami d. 20 bm. fort południowy 
w Peitang. Flaga austryacka obok nie­
mieckiej została wywieszoną na zajętym 
forcie. Następnie Rosyanie zabrali jeszcze 
dwa działa. Po stronie austryackiej padł 
jeden kadet, dwaj oficerowie są lekko 
a 12 żołnierzy przeważnie ciężko rannych.

B erlin  22 września.
Na cyrkularz hr. Buelowa nadeszły 

dotychczas odpowiedzi Austro - Węgier, 
Włoch i Francyi, zawierające zgodę.

T on gk o  22 września.
Lihungczang przybył tu wczoraj. Przy­

jęto go bez szczególnych odznak honoro­
wych, tylko oficerowie rosyjscy i japoń­
scy złożyli mu wizytę. Następnie mia! 
dłuższą konferencyę z admirałem Aleksie- 
jewem na pokładzie rosyjskiego okrętu 
wojennego. Lihungczarigowi dodano 7 żoł­
nierzy rosyjskich jednakże bez broni. Wy 
jechał on osobnym pociągiem do Tient 
sinu.

Wiedeń 22 września.
„Polit. Oorresp** donosi z Taku, że 

sprzymierzeni zajęli Ozinhai, bokserzy je­
dnak zdołali uciec. Lihungczang przybył 
do Tientsinu i jedzie zaraz dalej a za 5 
dni będzie w Pekinie.

S a a n g a j  22 września. 
Wczoraj popołudniu przybył tu hr. 

Waldersee, witany entuzyastycznie przez 
ludność. W porcie stała kompania hono­
rowa wojsk sprzymierzonych, przyczem 
byli także obecni komendanai wszystkich 
oddziałów. Hr. Waldersee wysiadł i za­
mieszkał w óemieekim konsulacie. Dzisiaj 
odbędzie się parada wojskowa.

Londyn 22 września
„Times* donosi z Pekinu : Angielskie 

siły wojenne są obecnie tak małe, że nie 
wystarczają na ekspedycyę przeciw bok 
serom. Anglicy mają tam tylko 400 ludzi 
piechoty i 50 jazdy, wsktek czego wy­
prawa na bokserów została odroczoną.

Londyn 22 września. 
„Daily Telegraph* donosi z Waszyn| 

gtonu rzekomo z autentycznego źródła, 
jakoby rząd Stanów Zjednoczonych oświad­
czył, że nie może popierać propozyeyi 
niemieckiej.

4°/0 (I. emi*ya) 92'— do 92 70. 4% l°s- ™ 
latach 92-— do 92’70. 4% 1°8' w 56 latach 89 ‘70 
do 90-40.

Obllęl za 100 zt. Gali-i, funduszu propina-
cyjnego 4°/p 95-50 do 96-20. Bukowińskiego fun­
duszu propinacyjnego 5% — dc 101-50. Kom 
banku kraj. 5 °/t w. a. II. em. 100'<3O do 101"20' 
Pożyczka krajowa 6°/o w- a- 102"—  do — •— • 
4 V /o  99-50 do 10020 . 4 °/fl obligacye kolejowe 
Banku krajowego 91"30 do 92"— za 100 nom.

Losy. Losy miasta Krakowa 68*50 do 72 ‘— 
Losy miasta Stanisławowa 140"— do — -—.

Monety. Dukat cesarski 1135 do 11-50. Na- 
leondor od 19*20 do 19*55 Półimperyał —•— do 
—- -  . Rubel rosyjski srebrny 2-54.70 do 2'58. Ru­
bel rosyjski papierowy 2’5 5 .— do 2.57.50 100 marek 
niemieckich 118-— do 118'60.

Wiedeń dnia 22 września. (Telegram Gazety 
Narodowej). Zamknięcie giełdy od godz. 2 minut 
30 po południu. Akcye austr. zakł. kredyt. 654*50, 
węg. zakładu kredyt. 670'—, Anglobanku 274'— , 
Umonbanku 551* —, Banku dla krajów koronnych 
417-—, Bankvereinu 491 —, Bodencreditu 872'—, 
Gal. Banku bipot. — , kolei państwow. 669 —. 
kolei południowej 112 —, tramwaju A. 276* — , B. 
272* —, kolei Elbethal 461"—, kolei północnej 
60*30, kolei czerniowieckiej — *— alpiny 463*—, 
Rima Muranya 533’50, pragskiego towarz. żel. 
1855, fabryki broni 336' — , tureckie tytoniowe 
297*— oblig. węg. indemniz. 89 60, renta majowa. 
97-25, austr. reuta koronowa 97'50, węg. renta 
koronowa 90*85, 56-Jet,. listy tow kredyt, ziemsk. 
90*15, 4-procent. listy banku krajów. 92*— , 4 I;j .  
procent listy banku krajów. 99*10, 4-procent listy 
banku hipotecznego 90.75, 4,/>-proceut. listy banku 
hipotecznego 98*50, 5-procent. listy banku hipot. 
109*50. 4-procent. galic. obligac. propinac. 95*45, 
4-procent. galic. pożyczka kraj. z 1893 r. 91*35, 
4-procent. pożyczka m. Lwowa 88*50, losy tureckie 
107*50, marki 118*32, ruble 255*50.

— Paryż d. 22 września. Giełda wieczorna. Trzy 
procentowa renta 100 25 Mąka 26*15.

— Berlin d. 22 września. Zamknięcie giełdy. 
Banknoty anstryackie 84*50 (podług obliczenia pro­
centowego). Spirytus 51*—, Austryackie kredyty 
— *— , Di8c. Commandit —•— .

Z rynków towarowych.
LWÓW dnia 22 września. (Przedruk z urzędo 

wej Gazety Lwowskiej) ■ Pszenica gotowa 16*—  
do 16*50, pszenica gotowa nowa -*— do -• — 
żyto gotowe 13*50 do 14*— , żyto gotowe na ter­
miny — ■ do -*  —, owies obroczny gotowy 12* — 
do 12 40, owies na terminy —*— do —* —, ję- 
C 7m ień  pastewny 13 — do 13*60 jęczmień brow. 
13*— do 14" —, groch do gotowania 17*— do 
24* —, wyka — *—, do — *—, nasienie lniane —*—  
do —*—, nasienie konopne — *— , bób — *— do
— ■ —, bobik 12*— do 13*—, hreczka 17*— do 
20* —, koniczyna czerwona galicyjska — *— do
— * —, biała —*— do — *—, tymotka *—  do 
— , szwedzka — *— do — *—, kukurudza stara 
13*— do 14*— , nowa —*— do —*— , chmiel sta­
ry — *— do — *— , nowy za 65 kilo — *— do 
— *—, rzepak 23*— do 24*—, groch pastewny 
14*— do 1 6 — , do gotowania — *— do — *— .

Spirytus loco za 50 litr. &otowy 19*10 do 
20*— na terminy 17*— do 18*— . warranty — •— 
do —*— .

— Wiedeń d. 22 wrześaia. Cukier (spokojny) 
27*70 do —• —, Nafta galicyjska 39*35 do 41*35, 
Spirytus 45*20 do 45*60.

Wiedeń dnia 22 września.
Kurs w koronach i po 50 klgr.

Notowano pszenicę na wiosnę 8*36 do 8*38, 
na maj czerwiec 0*— do 0*—, na jesień 7*88 do 
7*90, żyto na wiosnę 7*95 do 7*98. na maj-czerwiec 
0*— do 0* — , na jesień 7*65 do 7 68, kukurudza 
na lipiec-sierpień 0*— do 0*—, na sierpień-wrzes. 
0*— do 0*—, na wrzesień-pażdz. 6*70 do 6*72, na 
maj 1901 5*32 do 5 34, owies na kwiecień-maj 
5*88 do 5*89, na jesień 5*58 do 5*59. rzepak na 
wrzesień 15*— do 15*20, na wrzesieu-pażdziernik 
15*— do 15*20, na styczeń-luty 1901 — *— do 
■-*— , olej rzepakowy na wrzesień-grudzień — * — 
do — * —.

Tendencya silna.
Stan powietrza : piękna.
Budapeszt dnia 22 września.

Kursa w koronach i po 50 klgr.
Notowano pszenicę na kwiecień 8*10 do 8*11, 

czerwiec 0*— do 0* —, ua październik 7*68 do 7*69, 
żyto na kwiecień 7*52 do 7*54 na październik 7*21 
do 7*22, owies na kwieć. 5*56 do 5 57, na październik 
5 24 do 5*25, kuknrudza na sierp. 0*— do 0* —, na 
wrzesień 6*70 do 6*75, na maj 1901 5*— do 5*01, 
rzepak na wrzesień 14 97 do 14*98.

Oferty na pszenicę liczne.
Chęć kupna ożywiona.
Tendencya silna.
Stan powietrza : piękna.

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 22 września 1900. 

Akcye za sztukę: Kolei gal. Karola Ludwika 
po 200 zł. m. k. 420*— do 425* —. Kolei Lwow- 
sko-Czern.-Jaskiej po 200 zł. w. a. 528*— 535*—. 
Bankn hipoteczn. po 200 zt. w. a. 638 — do 648.— 
Akcye garbarni rzeszowskiej po 200 zł. — •— d. 
150 zł.

L is ty  zastaw ne na 100 zł.: Banku hipot. gai 
4°/0 koronowe 90*60 do 91*30. 6°/0 z 10% prem. 
109*30 do 110*—. 4 1/ł % los w 50 latach 98*30 
do 99*—. Banku krajowego 4 ',,%  los. w 51 latach 
99*— do 99*70. Banku krajowego 4% los. w 5 
latach 92*— do 92*70. Towarz. kredyt, ga), ziem

Nadesłane.
Za tę rubrykę redakcya nie odpowiada.

r v

Dr. K a z im ie rz  Kruszyński
w chorobach płuc i gardła ordynuje od 3 —5 pop.

ul Akademicka 16 I. p.

S A P O M E N T H O L
(Ma śó Sapomentholowa)

nacieranie b ó l uśmierzające wyrobu E U ­
GENIUSZA MATULI aptekarza w RA­

DOMYŚLU koło TARNOWA- 
Dostać można w każdej większej ap­

tece po cenie: słoik p r ó b n y  1 Kor. 40 hal. 
słoik duży 5 Kor.

Celem ochrouy przed naśladowniot- 
wami, proszę żądać wyraźnie: Sapomen-
tho|u wyrobu Eugeniusza Matuli". ______

ZALUZYE I STORY m  s*™i Publiczno^ f u t ó J .  C H R I S T O F A
założona w roku  1873 

L - w ó w  t a l .  3"a b ł o n o - w s l s a © .

Do odświeżania bucików poleca

najlepsze tremy, pasty i lakiery w .  M mli
najstarszy galicyjski skład Farb, Pokostów i Lakierów i a

B a n d e l  c a ł o ó o z t y  w  r .  1 8 4 3  1*



GAZETA NARODOWA s Niedziel! dnia 23 Września 1900. .Vr, 263. 4

WOLINA niezawodny środek przeciw wypadaniu i na porost włosów. 
Kaptolina usuwa łupież i swędzenie skóry. Kaptolina uzdra­
wia włosy i hygienicznie skórę utrzymuje. — Cena 2 korony.

Sklepy własne: we Lwowie 
Sykstnska 25, Halicka róg Bo- 
im ów ; w Krakowie Sukiennice 
20; w Przemyśla Franciszkań­
ska 24; w Czerniowoaoh Ruska, g

D t t . *Sb %  to  O W L ? 1 '-  (Ł IS M IA
po 1 ot. od wyrt.xu

Kompletne wyprawy kuchenno z moź!i 
wie nąjwyższym opustem z een przy 

znaczniejszym odbiorze — poleca Piotr 
Chrząstowski, handel żelazny we Lwowie 
plac K apitu lny 1 (naprzeciw  katedry). — 
F il ia : TJarnopol plac Sobieskiego.

H e r b a t a
ehińsko-rosyiska, zbiór majowy, świeże 
Soucbong I. złr. 3'75, II . złr. 3-—. Okru­
chy najlepsze złr. 1 75. Okruchy drobne 
złr. 1‘3Ó za funt. Dwór Lapszyn Brzeźany.

7  f )  o ł  pć* V  A  \ A / V niezrównanei  40 '
# I I  L»l. kilo M t H  I  broei arom aty-

[mS S aLeonarda Solecki ego
Lwów, B a to reg o  2 — F ilia , ulica Zielo­
na 1. 4 — 5-kilowe woreczki franco wy­

syłam do wszystkich miejscowości.

do sprzedania za przystępną 
W O d v  eeng L andara na cztery osoby, 
mało używana. Zgłoszenia: Pawiub, la ­
k iernik  w Brzeżanach.

5 Pokoi, łazienki, wodociągi słu ­
żbowe, I. p ią tro : L ele­

wela 8. — 2 pokoje frontowe, kuchnia 
sionka, I. piątro, K oralnicka 8.

PROSIĘTA ra s y  J o rk s h lre  snrzedaje 
zarodowa chlewnia dóbr Nowesioło 

poczt K nlików  po 20 złr. za parę (knu­
rek i loszka) loco Nowt sioło.

BIU RO  nauczycielskie Mme A. Alle- 
ment, K opernika 22, p o lec i: Nauczy­

cieli, Nauczycielki, Towarzyszki, Bony.

Stołowe winogrona
z  w ła s n y c h , w in n ic  

5 kilo słodkich winogron 3 korony 20 h 
30 kilo słodkich winogron 14 koron fran­
co za zaliczką G )V, 8PA N G H ER 0 

Triest.

obce mi-e trwały i bardzo 
popłatny zar bek — z aj- 
dzie takowy w jednem z 
najstarszych domów ta n ­
kowych przez sprzedaż na 
ra ty  prawcie ochronio­

nych o yg inalny' h I c s j w  austr.- ęg. 
.no ar hi i. Zgłoszenia pod : „ W e r  
7 8 6 1 “  ,n  H a a z e n a te in  & V  o g ie r ,  
W le ń , I .

w arszaw skiego
10 roczników od roku *870 do 1880 jest 
tanio do nabycia nlica  K ochanow skiego  

Nr. 10. Dozorca wskaże.

Drut kolczasty kowany, z kol­
cami co 12 cm. 100 metrów złr. 3*50, z 
kolcami co 6 cm. 100 metrów złr. 4-—. 
Siatka druciana kolorowa do okien 1 mt. 
kw. złr. 1*—. Łopaty do drenowania i 
szufle po złr. I -—. Ławki ogrodowe do 
składania po złr. 6’—. Krzesła złr. 2‘20. 
Narzędzia ogrodnicze w komplecie: Hy- 
dronety. Nożyce do szpalerów złr 2-60, 
angielskie złr. 3‘50, łopaty, grabie , mo 

tyki, grabie itp. — poleca

ANTONI HALSKI
handel żelazny 

Lwóff, plac M a/yacki 1. 9.
Osobny magazyn mebli żelazny-.h na 1 p.

WYCZERPANE PREM IE Tow. sztuk 
pięknych: Unia lubelska, Kazanie 

S karg i, Sybiracy, Dwa pokolenia, Bitw i 
pod Grochowem, Skazana, Na swojską 
nutę, S arah , Spotkanie, Chrzestna matka 
i inne ma do zbycia Księgarnia °ntykwar- 
ska oraz .iandel dziełai sztuki I staro  

P ośc i JÓZEFA TOMASIKA, Lwów, Jagiel­
lońska 8. Przyjmuje się również prem ie 
' w ogóle obrazy do oprawy.

F T 3 N S Y O N A T
wzorowy dla chłopców

P R Y W A T N E  K U R S A  
gimnazyalne i realne

zbiorowa nauka dla prywatystów wszy­
stkich klas gimnazyalnych i realnych

Pierwsza klasa gimn. i realn.
zbiorowa pryw atna nauka od godziny 

8 do 1 rano.
U czniow ie przepadli przy 

egzam inie wstępnym do I . k l. mogą 
po rokn sk ładać egz. do II . k l. ' ’ 

Rozpoczęcie nauki d. 5 września.

K O R E P E T Y C Y E
dla uczniów publicz. gimn. i realnych.

Do Egzaw. wstęp.
do 1 kl. szkół śred. kurs przygot.

DO EGZ. DO JRZAŁO ŚC I
gimn. i real. krótsze i dłuższe knrsa.

A. STRZELECKI,
b. naucz. Gimn. i Szk. realn. Zielona 
1. 5 I .  p. (stacya tram. elektr.) 3 do 6 
popoł. L isty winny zawierać markę na 

odpowiedź.

| Dr. Chotzeu’a Wrocław, Su d park, LaittrilStr.
Prospekta na żądanie.

Praw dziw e tyrolskie

MATERYE LODEN
d l a  p a n ó w  1 p a l i  

najnowsze wełniane matemły na ubrania, 
haveloki, płaszcze od deszczu 

t najnowsze KOLNIEHZE dla pań
można kupie jedynie u

M a r o l a  K a s p e r a  Innsbruck 7.
Proszę zażądać wzorów materyi loden wraz 

z cennikiem hareloków — gratis. 4832

LINOLEUM 4818

Zł. i‘80 pół kilo znakomitych
O k ru ch ó w  H erbat
poleca F r y d e r y k  S o h u b u th  . S p .

Lwów, Rynek 1. 45.
H andel założony w roku 1789.

Merańskie kuracyjne

W in o g ro n a
stołowe owoce

rozseła franco za pobraniem poczto- 
wem brutto 5 k ilo  4 K orony

T o ł i .  S e i l c s t o k
Wysełka winogron i owoców 

Meran, Sttdtirol.

Pierwsze galijskie Towarzystwo ale. i  przemysłu chemicznego
(przedtem „Spółka komandytowa Juliana W anga“)

we Lwowie, ulica Koóoiuszki 1. 5 (w parterze)
poleca 4706

w ł a s n e g o  w y r o b u .

Gwaranoya składników. — Ceny najniższe. — Cenniki na żądanie wysyła się odwrotnie
Oświadczamy przy t e r n ,  że w bieżącym rokn przygotowaliśmy tak znaozne zapasy, że 1 ‘ 

odpada zupełnie obawa, by nam zabrakło nawozów do rozsprzedaży; prosimy wszelkim w i » 
tym kierunku pogłoskom nie wierzyć, bowiem takowe są tendencyjne. I ,

■ j l " " I T  J J S   ̂ " I "  " " f 11 ■ ! *  " I  V

Z g ło s z e n ia  s u b s k r y p c y j n e
na nierozebrane jeszcze 1000 akeyj w kwocie imiennej wartości 1,000.000 Koron 

pozostałe z 3650 sztuk nowo ogłoszonej III. emisyi

A k c y j  G a l i c y j s k o - B u k o w i ń s k i e g o

w  I P r s z e - w - o r s l Ł - u .

biorących zarówno udział w C u k r o w n i  P r z e w o r s k i e j ,  jak również w no­
wo powstających cukrowniach tego Towarzystwa w C h e m i o  i  T a r ­

n o p o l u  przyjmuje po oryginalnych warunkach subskrypcyjnych i udziela 
chętnie wszelkich wyjaśnień ustnych i pisemnych

Bank Gakyjski dla Handlu i Przemysłu w Krakowie
craz

Lwowska Filia tegoż Banku we Lwowie
przy mlicy Jag-iellolislsiej 1- 3.

t t o o o o e o o o N ^ o o o o o e e o d D o o e o o o e o e o e o e o o o o  * !

Drożyzna W ęgla
każe każdemu, kto chce być oszczędnym, a wybierać ma

n r P l E O  “ W
wybierać tylko to, co ua mooy doświat ozenia uznane zostało 
za rzecz jak ajlepszą, bo zawsze rzecz chooiażby cokolwiek 
droższa w cenie opłaci się w porównaniu z tsńszą ele lichszą. 
To też niech nikt, kto chce sobie sprawić pieo do opalania 
mieszkania, nie zapomni zasięgnąć informaoyi w obszernym

katologu

RUDOLFA GEBURTHA
o. i k . maszynisty nadwornego 

■̂ X7"ied.e2i N7"II, H aiserstraese 3STr. '71.
PIECE UTRZYMUJĄCE CIĄGŁY OGIEŃ

a opalane zwyczajnym węglem kamiennym, bardzo zbytkowne 
albo i skromne p iece  z  regulatorem  paliw a, p iece konaro­
w e  i kaloryfery, p iętrow e p iece piekarskie dla piekarzy, 
aparaty do palen ia  kawy figowej, ogniska rod-inne, re­

stauracyjne i biurowe.
We L w ow ie Zastępstw o i  w zo ry  u  J a n a  Schum anna.

(8pecyalny Interes)
\ na wskroś w jednym kolorze, krajowe i zagraniczne wyroby,
; najtrw alsze pokryeie posadzki na oałe pokoje, także jako chodniki, dywaniki przed

umywalnie i duże dywany.

F. C. Collmann’8 Nachfolger A. Reichle, Wien i. Kolowratring 3

■ - -  -  n ' liiiHn i ||

Odlewarnia żelaza i metalu.
W ielk i wybór modeli.

mm m +. w rm * *
4477

fabryka maszyn we Lwowie, Spł. komand. F. Pietscha.
Lwów—Podzamcze ul. św. Marcina 11.

K osztorysy bezp łatne. K osztorysy bezp łatne.

i  Niezbędne dla Każdego gospodarstwa, hoteli, restanracyi i tawiarni i

Chińskie srebro
6 sztuk 
6 
6 
6 
1 
1

1=1
m

widelców  
nożów . . 
łyżeczka 
ihoohle . 

ohoohelł a

z łr . 4-50 12 sz tu k ) łyżek . . . . i
4 5 0 12 „ widelców . .

n 4 50 12 „ "  l nożów
M 250 12 J? S* ( łyżeczek . . t
71 2 75 1 n g  chochla . . .
11 2-— 1 ,, J chochelka

c JCO

Ghina I.
silnie posrebrzone z m arką ochronD.

 Linia Hollandya — Ameryka Rotterdam — Nowy-York.______
N a jb liia z y  odjazd :

27 wr^JS.ila Maasdam o godz. 3 popoł. 4  ażdzlern. ,Po8tdam “ 9'30 przedpoł 
II październ. Slatendam o g. 3 popoł 18 paidzlern. Spaarndam o g. 10 przedpoł.

IsToTJcre p a ro w ce  o pod.-w03aa.ycLi. er-ta/betcŁi.:
R o tte rd am m  8302 to u  , S ta tem lam  10.320 to n  , P ostdam  12.500 ton. 

Cena kajuty pierwszej klasy od 360 kor. wyżej ) . Dryv. ta _,
kajuty drugiej klasy od 216 kor. wyżej j " '

III. klasa 197 kor. 40 h. ud W iednia.
B iuro we W iedniu: dla kaju t: I. K olow ratring 10; dl LII. kluiiy : IV Weyrin- 

gergasse 7 A. — F ilie  austr. w B ern5-1, w Insbruciku i Tryeśoie.

R O N C E G N "
najsilniejsze naturalne wody mineralne zaw ierające arsen i żelazo

zalecane przez najpierw sze pow agi lekarskie p r z y :

anemii, chlorozie, cierpieniacli nerwowych, skómycn,
kobiecych, m alary i etc. 4744

P i c i e  w o d y  t r w a  p r z e z  c a ł y  r o k .
Do nabycia we wszystkich składach wód mineralnych i aptekach.

Kwizdy Korneuburgski proszek do paszy.

4648

Oyetetyczny irodek dla 
kon i, bydła rogatego I o- 
wleo. Od blisko 50 lat u- 
żywany w najpierwszych 
stajniach podczas braku 
apetytu u zwierząt, w złem 
trawienin, do poprawienia 
i pomnożenia wydatnoścl 
mJeka u krów. Cena pu­
dełka k I '40, V, p. 70 h. 
Prawdziwy, tylko % rSooz- 
ną marką ó< ironu* do na­
bycia we wszystkich apte­
kach i drogneryach. Skład 
g łów ny: Franciszek Jan 
Kwlzda, o. i k. austr.-węg. 
król. rum. i ks. bnłg. nad- 
Korny dostawca, apt. obw. 
Koneruburg pod Wiedniem.

H o t e l  A t h e n e s  w  W ie d n iu
I I  PrateiStr isse  36 , naprzeciw Carlteatru, najpiękniejsze po­
łożenie. 5 minut oddalone od o. k. prateru, północnej, północno- 
zachodniej kolei, żeglugi parowej. Kolej miejska, główna poczta 
i plac Stefana. Tramwaje i omnibusy we wszystkich kierunkach.

P o k ó j  f r o n t o w y  o d  1  z ł r .  4531
włącznie ze św ia tłem , usługą i opałem. — Czystość nadzwyczajna. Kwatery 
przejściowe dla o. k. ofiicerów. — Telefou. 14974. Poozt. kasa oszozędn. 813.356

W

Uznane jako najlepsze pługi stalowe, 1, 2, 3 i 4 skibowe, brony łańcuchowe i po­
przeczne do łąk i t»rfow i:k , walce polo we z okrągłej i gładkiej blachy stalowej, 
Slewnikl „Agrloolu KOSIARKI 4o trawy, koniczyay i zboża, grabie do siana i zbo­
ża, przetrząsaoze siana, patenf sus frnlo jo  owoców, jarzyn ; t. p., prasy do wina 
i owoców tudzież na inne ce le , młynki Ho owoców i g ro n , I i« loże g ro n , samo­
dzielne patent, sikawki do wino ;r( , tępienia gorycznik_ i korówek „Syphonlau. 
przenośne ploos do kotłów, parowniki karmy. MŁOCARNIE z pat. okrągłymi łoży­
skami do smarowania, do ruchu ręcznego, kieratowego i parowego, kieraty iio za­
przęgu 1—6 zwierząt pociągowych, nąjświe ze młynki do czyszczenia zboża, trleury 
łuskacze kukurudzy, sieczkarnie, szrotow r.lki, krajacze buraków, pracy do siana i 
słomy, do ruchu ręczn., stałe i do powożenia, tndz'eż wszelkie inne maszyny wy­

rabiają i dostaroiają w najświeższej konstruk.
U h .  M f t y l a r t h  Sc  O o .

k. u. k. a. pr. Fabriken laudw, Maschinen 
Eisengiessereien u Dampfhammerwerke Wlen 
II/, Taborstr 71. Fabryka założona w r. 1872.

Zatru tnia 7E0 robotników, 
Odznacz, na wsz.yst. więk- 
wystawaeh przeszło 400 
złotemi, srebr i bronzow. 
medalami. Obszeine kata­
logi i uznania darmo. Po­
trzebni zastępcy i odsprz.
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DD nUKM 1 nhuIKbtt DCI
oraz najlepsza metoda

NAUKI EROJU FRANCUSKIEGO
pod firmą:

M A  R Y A  W A  . Ś W I E W S K A
L w ów . u lica L elew ela  1. 6.

P rzy zamówieniach z  prowincyi uprasza się o przysłania dobrze łetą 
eego stanika, długoic przodu spódnicy i  óbjętośt w kłębach.

Dla dzieci: wiek, objęioH w pasie • to piersiach długość od wszycia 
kołnierza przodem.

Na żądanie próbki materyj kaźdepo scizonn — franoo.

nuuuuuu
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P rzy  odbiorze ca łego  garnituru
Za nadesłaniem należytośei lub za pobraniem 

n.e podoba się obowiązuję się należytoś

ARMIN SPUTZ,  Wiedeń, IX-I., Rossauerlande Nr. 15.
Cennik illustrowany za nadesłaniem m siki poczt 10 et. Na próbę poseełam łyżczkę 

do kawy za nadesłaniem m arki na 50 e t1

kasetka jedw abna gratis.
joezfcowem. — W razie jeżeli po**7 

natychm iast gotówką zwróoió

Sensacyjna nowość!

ma sie w

Naftowy paln k żarowy
- — „Plttner“ -------

Zalety jego są następujące: można go przyśrubować do każdrj 
bani z naftą, byle m iara 4 centymetry w średnicy, manipulaeya 
z niin i konstrukeya jego są tak proste, jak tylko sobie to po­
myśleć można, płomień w nim pali s.ę menugannie, n ie  daje 
kopcia, nie c/.nć go n.czem i je s t  znpełn le bezpiecznym, 
św iatło daje pe łn e  blasku, czyste i b ia łe , s iły  mniej więcej 
80 św iec, a zużywa litr  zupełnie zwykłej nafty na 15 lub lg  
godzin, z czego tu n ik a  olbrzym ia oszczędność, a w dodatku 

spaniały efeki- —  Prospekty darmo i za opłatą pocztową.

A l f r e d  Ł e i m e r ,  W i e n
V II., Schottenfeldgasse N r. 56. 4805

F A R B E N  F A B R I

Elberfeid.

S O M A T O Z A
rozpuszczalne białko mięsne

41 z aw ien  pożywne części (białko i sole) proszek prawie bez sm aku, a należy
dc najznakomitszych

środków odżywczyrh i wzmacniających
dla dzieci osłabionych , chorych na krzywicę , oraz dla osób cierpiących na 
nerwy, p iersi, żołąiek , dla położnic i rekonwalescentów itp. pod postacią

S o ia n t o s y  ż e la z i s t e j
dla niedokrewnych ze skutkiem przez lekarzy polecona.

Somatoza żelazista zawiera 2% żelazi w organicznym związku 
Samotoza p o b u d z a  nadzwyczajny apetyt.

Do nabycia w aptekach i drogueryach,
■fi •a 
* ucy i o m

Anraeyjue i stołow e W iuoffroua
codzień św ieżo rw ane, znp ełń ie  św ieże, szlachetne gatunki

4822 w 5 kil. koszykach po
Deserowe kuracyjne winogrona o bardzo dużych gronkach najlepszy gatunek zł. 2—• 
Stołowe winogrona, duże, lóżowe i żółte, dobre szlachetne . . . " °n
Stołowe winogrona o małych gronkach, różowe, niebieskie i b iałe b. słodkie 
Brzoskwinie auźe, tylko najszlachetniejsze gatunki . . . .
Uwooe deserowe mięszane jako t o : gruszki, jabłka, śliwki etc.
Winogronowe i brzoskwiniowe marmolady najlepsze puszka 
Wzmacniające czerwone wino albo moszcz winny bardzo słodki 4 litr . beczuł.

rozseła opłatnie do każdej poczty za pobraniem poeztowem 
P E T R 0 V IT S  & P A N T IT 8 , W eln g n tsb esltze r, W EK 8C H ETZ (S ltd -U n g a ri.,

1-8Ł
. -s
2-80
1-5C 
3-51
2-5(

OOOOOOOOOOOO ocx> ooo  o  oooooo
Jako dobrą i pewną iokacyę

polecamy:
4% listy hlpotcpaue oronowek  
4ł/»°/o Bsty hipoteczne 
5% listy hipoteczne premiowane 
4°/0 listy  Tow. kredyt, ziemskiego 
4Vł% listy Banka krajowego 
4% listy  Banku krajowego,
5% obligacye kom unalne Banka krajowego 
4°/0 pożyczkę krajową 
4% galie. obligacye propinacyjne 
i  wszelkie renty państwowe.

I N a t l t o  p o l e c a m y

Akcye galic. Tow arzystw a elektrycznego.
Papiery te kupuje i sprzedaje po najdokładniejszym 

□:ui dziennym

KANTOR WYMIANY
c. i  iiprz. talie, m m  BasHi niptsczn

O O O O O O O O O O O O C O O O O  O O O O i

Dla pp. właścicieli b\ dła opasowego polecamy po cenach znacznie zniżonych: Przetykacze kauczukowe dla bydła opaso­
wego w razie dławienia się. Pompy przy wzdęciu się bydlęcia. Nożyce do strzyżenia 
bydła. Trokary. -Spuszczadła. Lejki i seręgi dla bydła. Sól glauberską i amoniak

Wydawca i odpowiedzialny redakti r P l a t o n  Kos t ec t k i .

FRIEDR. JSL i EEAC0CK
L w ó w ,  a l .  H e t m a ń s k a  I. 4

£ drukarni i litografii Pillera i Spółki-


